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Organ cu tra lny  polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w  poniedziałki

i dni poświąteemne o godzinie 9 rano.

Sział laseratewr: K rsk it , pi. W W . Świ^tfcb 8, \. p. 
Ogłoszenia {inseraty)

kosztują od miejsca wiersz* jednoazpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłani 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy ras. 
Isłęeznlkl (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
eonę 2 kor. sa 100 egzemplarzy dla saisiej- 
tcowyck, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

R ek lam aey e  o tw a rte  są  w o ln e  od  o p ła ty  po­
cztow ej. — Redakcya rękopisów nie sw raea

i bezimiennych listów nie nwzględnia.

Nowe próby wyodrębnienia 
Galicyi.

Narodowi demokraci, doznawszy w parla­
mencie centralnym mimo poparcia przez kon- 
s®fwatystów sromotnej klęski przy usiłowa­
niu przemycenia podczas obrad nad reformą 
Wyborczą sprawy wyodrębnienia Galicyi, nie 
*aniechali swych zamiarów, lecz przerzucili 

na inny teren. W  sejmie galicyjskim pró­
bują teraz w drodze niewinnych na oko wnio- 
sków przemycić swe plany, drapując je w 
jęzory „autonomiczne*, a właściwie przy­
krawając na swoją manierę dawne postulaty, 
"torych ostatecznym celem jest nadanie rzą­
dowi krajowemu większej niezawisłości od 
tządu centralnego.

Stanowisko socyalnej demokracyi wobec 
Wyodrębnienia Galicyi jest znane. Gdy pod­
paś debaty nad reformą wyberczą do par- 
latnentu poseł S t a r z y ń s k i  na posiedzeniu 
i 17 listopada 1906 postawił wniosek o 
2,bianę § 12 ustaw zasadniczych w duchu 
f°zszerzenia autonomii, wówczas poseł D a­
s z y ń s k i  imieniem klubu socyalno-demo- 
^atycznego złożył oświadczenie następującej 
^eści:

Stronnictwo moje jest zdania, iż zmiany 
ustawy zasadniczej, proponowane w arty­
kule trzecim, nie mają nie wspólnego z 
autonomią narodów, o jaką soeyalno-demo- 
kratyczne stronnictwo programowo walczy. 
Co się tyczy s p e c y a l n i e  G a l i c y i ,  
stronnictwo moje nie miałoby żadnego po­
wodu głosować za powiększeniem władzy 
galicyjskiego sejmu, jak długo z 1,600.000 
dorosłych mężczyzn w  tym kraju, c a ł y  
m i l i o n  n i e  ma p r a w  w y b o r c z y c h  
do  s e j mu ,  jak długo wybory do sejmu 
n ie  są p o w s z e c h n e  i r ó w n e ,  l e c z  
p o ś r e d n e  i u s t n e  — i jak długo 2000 
r o d z i n  w i e l k i e j  w ł a s n o ś c i  pa­
n u j e  b e z w z g l ę d n i e  w s e j m i e  na 
p o d s t a w i e  s w o i c h  p r z y w i l e j ó w  
W y b o r c z y c h .  Prawdziwa autonomia 
narodów i ich krajów urzeczywistnioną 
być może j e d y n i e  p r z e z  p o w s z e ­
chne ,  r ó w n e ,  b e z p o ś r e d n i e  i t a j  
ne  p r a w o  w y b o r c z e  do  w s z y s t ­
k i c h  c i a ł  p r a w o d a w c z y c h  i przez 
ochronę mniejszości narodowych.

, Czy od listopada 1906 coś w tym kierun- 
b się zmieniło? Najlepszą odpowiedzą jest 
hyba głosowanie w sejmie nad wnioskiem 
ta pińskiego z 16 b. m., którem sejm refor­

my wyborczej n ie  u z n a ł  z a  n a g l ą ,  mi- 
że cały kraj uważa ją za konieczne u- 

bpełnienie praw do parlamentu już przed 
blisko laty zdobytych.
To, co w listopadzie 1906 roku połączeni 
8Zechpolacy i konserwatyści usiłowali p r z e

m y c i ć w parlamencie, kontynuują już wszech- 
polacy sami w sejmie. Robią to w sposób 
niewidoczny, przez wnioski z inieyatywy po­
szczególnych posłów, wnioski nie dochodzące 
prawie wcale do wiadomości ogółu, bo kto 
czyta dokładnie stosy zadrukowanego pa­
pieru, nazywające się szumnie sprawozda­
niami wydziału krajowego i wnioskami po­
selskimi? Trzeba doprawdy mieć dużo cier­
pliwości i nadmiar czasu, aby wertować tę 
makulaturę i tylko zawodowi politycy albo 
ludzie zmuszeni do bacznego śledzenia „prac* 
Bejmu są w stanie z tego potopu druków 
wydobyć „perły* w rodzaju wniosków po­
słów : A d a m a ,  T e r t i l a  i S c h a t z l a .

P. dr Ernest A d a m,  jeden z przywódców 
narodowej demokracyi, poseł z miasta Lwo­
wa, w wniosku zgłoszonym 16 b. m. żąda 
zmiany §§ 19 i 37 ordynacyi krajowej w du­
chu rozszerzenia kompeteneyi sejmu przez 
nadanie mu prawa nadzorczego nad władza­
mi państwowemi w kraju i przez ustanowie­
nie odpowiedzialności namiestnika przed sej 
mem.

P. dr T e r t i l ,  burmistrz i poseł m. Tar­
nowa, żąda w wniosku z tejże daty ograni­
czania prawa rekursu od orzeczeń władz po­
litycznych przez utworzenie z namiestnictwa 
najwyższej instancyi, oraz przez utworzenie 
krajowego trybunału administracyjnego, który 
wszedłby w prawa najwyższego trybunału 
administracyjnego w Wiedniu.

P. dr S c h a t z e l ,  poseł z miast Brzeżany 
Złoczów, niedawno dopiero z „zwykłego de­
mokraty* nawrócony na narodowego demo­
kratę, w wniosku z 17 b. m. żąda zmiany 
§§ 8, 17 i 22 ordynacyi krajowej w kierunku 
ustanowienia obowiązku zwoływania sejmu 
corocznie przynajmniej na 3-miesięczną se 
syę, dalej żeby prawo przedkładania uchwa­
lonych przez sejm ustaw przysługiwało mar- 
szałkowi krajowemu w porozumieniu z na­
miestnikiem i ministrem dla Galicyi, wkońcu 
żeby sejm miał prawo bez odwołania się do 
sankcyi cesarskiej ustanawiać dodatki do po­
datków do wysokości 100%.

Nie ulega wątpliwości, że proponowane 
zmiany oznaczają gruntowną zmianę stosun­
ków krajowych w odnoszeniu się do władz 
centralnych. Odpowiedzialność namiestnika 
przed Sejmem, zniesienie apelacyi w  spra­
wach politycznych do Wiednia, samodzielne 
ustanawianie dodatków do podatków, — to 
są sprawy wyodrębniające prawie zupełnie 
Galicyę od zależności od władz centralnych 
oraz koncentrujące ogromną sumę władzy 
w rękach sejmu i jego organów wykonaw­
czych: marszałka i namiestnika. Jest to wię­
cej daleko, aniżeli codzienny frazes o „roz­
szerzeniu autonomii*, jest to po prostu od­
sunięcie Galicyi od wspólnoty życia pań­
stwowego, zamknięcie przed jej mieszkań­
cami drogi do Wiednia, która w  o b e c n y c h

stosunkach jest częstokroć jedynym ratunkiem 
przed nadużyciami miejscowych czynników.

Wyodrębnienie Galicyi w  mniejszej lub 
większej dozie byłoby możliwem do dysku­
syi tylko po  u c h w a l e n i u  p e ł n e j  r e ­
f o r m y  w y b o r c z e j .  Dopóki sejm „ma 
czas* namyślać się nad tem i dopóki demo­
kraci nie są w stanie woli swej objawionej 
ostatniem głosowaniem zamienić w pozyty­
wną uchwałę, dopóty wnioski jak powyższe 
nie będą niczem innem, jak pomnożeniem 
zapasów papierowych archiwum sejmowego.

Lud chce p i e r w e j  prawa wyborczego, 
a potem zastanowi się sam przez s w y c h  
posłów, jak daleko chce odsunąć się od kon­
troli i opieki Wiednia.

Budżet krajowy na r. 1909.
Na jednem z pierwszych posiedzeń sej­

mu przedłożył wydział krajowy prelimi­
narz budżetu na rok 1909. Budżet ten w y­
nosi 52,642.764 K  w  w y d a t k a c h  —  a 
41,708.398 K  w d o c h o d a c h ;  pozostaje 
więc n i e d o b ó r  w kwocie 10,934.366 K, 
który wydział krajowy proponuje pokryć 
pożyczką.

W łaściwy niedobór jest daleko wyższy, 
gdyż niepokryte wydatki z lat 1907/8 w y­
noszą 13,099.781 K  (również pokryte po­
życzkami), tak, że o g ó l n y  d e f i c y t  go­
spodarki krajowej za peryod 3-letni w y­
nosi przeszło 24 miliony.

W ydział krajowy wynalazł jednak „pro­
sty* sposób wyjścia z tej niemiłej sytua- 
c y i : oto pokrył deficyt pożyczkami w  fun- 
du-i/u propiftecyjnym, a ponieważ prawo 
propinacyjne w r. 1910 wygasa i nagro­
madzone fundusze przechodzą na rzecz 
kraju, przeto w  ten sposób pożyczka zo­
stanie umorzona. C yfry  zgadzają się pra­
wie co do jo ty :

Fundusz propinacyjny w y­
nosi ...................................  24,039.000 K

pożyczki krajowe wynoszą 24,034.147 K  
przeto kraj otrzyma jeszcze 4.853 K

I to ma być efekt gospodarki propina- 
cyjnej przez 15 lat!

Rozumie się, że na r. 1910 nie będzie 
już można łatać budżetu pożyczką propi- 
nacyjną, która wtedy już nie będzie ist­
niała; wydział krajowy w  przewidywaniu 
wyschnięcia tego złotodajnego źródła już 
teraz zastanawia się nad tem, co będzie 
z deficytem w  r. 1910. A le  i na to w y­
dział przewiduje rad ę : zamiast pożyczki 
krótkoterminowej zaciągnie się pożyczkę 
emisyjną, jakich kraj ma już kilka i sy- 
tuacya uratowana! Albowiem  nadzieje, 
przywiązywane do podatku wódczanego, 
są zwodnicze, jak konstatuje sprawozdanie

wydziału. Przedewszystkiem termin w ej­
ścia podwyższenia w  życie jest niepewnym, 
a powtóre —  gdy nawet przyjdzie do sku­
tku w  roku przyszłym —  to kraj otrzy­
małby tylko 7,600.000 K, podczas gdy de­
ficyt na rok 1910 przewidywany jest na 
13 milionów. W ięc w  najlepszym razie, tj. 
w  razie rzeczywistego uchwalenia podwyż­
ki podatku wódczanego, zostanie n i e- 
p o k r y t y  d e f i c y t  5,400.000 K, który —  
pozostanie bez pokrycia.

Przejdźmy po kolei n a j w a ż n i e j s z e  
rubryki budżetu. W  d o c h o d a c h  powa­
żną rubrykę stanowią p o d a t k i  s p o ­
ż y w c z e ,  które dają 7,592.000 K, co w y­
nosi blisko 15% wszystkich dochodów 
krajowych. W  rubryce tej mieszczą się 
w y ł ą c z n i e  o p ł a t y  o d  a l k o h o l u ,  a 
w ię c : od p i w a 2,100.000 K, od w ó d k i
5,400.000 K, od w i n a  90.000 K. Z bie­
giem czasu, w  przeciągu ostatnich 10 lat, 
zaczął kraj za przykładem państwa cią­
gnąć znaczną część swych dochodów z p o ­
d a t k ó w  p o ś r e d n i c h  i to najgorszego 
gatunku; albowiem podczas gdy państwo 
z równą łapczywością traktuje mięso, cu­
kier i naftę, jak wódkę i piwo, to kraj 
skazany już jest teraz, a w  przyszłości je ­
szcze więcej, wyłącznie na n a j n i e m o -  
r a l n i e j s z e  źródło dochodów, bo z r o z -  
p a j a n i a  l u d u .  A  mimo wszelkich agi- 
tacyj konsumeya alkoholu z roku na rok 
w z r a s t a ;  podczas gdy w  r. 1908 preli­
minowano 5,350.000 K  z wódki, teraz pre­
liminuje się o 50.000 K  w i ę c e j ,  oczyw i­
ście licząc na „naturalny* przyrost!

Największą pozycyę dochodów stanowią 
d o d a t k i  d o  p o d a t k ó w ,  na których 
opiera się cała gospodarka naszej autono­
mii. Dodatki te płyną z następujących 
źróde ł:

1) od podatku gruntowego 
i domowego 92 3%  . .

2) od tegoż podatku w  W. 
Ks. Krakowskiem doda­
tek 7 * 7 % .........................

3) od podatku zarobkowego 
9 2 - 3 % ..............................

4) od tegoż podatku w  W . 
Ks. Krakowskiem doda­
tek 7 '7 % .........................

12,901.188 K

1,001.523 K  

4,166.201 K

325.280 K
razem 18,394.192 K

W  sumie tej mieści się n i e r ó w n o ­
m i e r n y  p o d z i a ł  c i ę ż a r ó w ,  gdyż pod 
jednolitym tytułem „od podatku grunto­
wego i domowego* mieści się u k r y t y  
p o d a t e k  p o ś r e d n i ,  a przynajmniej po­
datek, obciążający w  znaczniejszej mierze 
l u d n o ś ć  r o b o t n i c z ą  m i e j s k ą .  Po­
datek g r u n t o w y ,  a więc podatek chłop­
ski, daje dodatków 8,650.000 K, podczas 
gdy podatek d o m o w y ,  a więc w  ogro-

Kronika przyrodnicza.
^yrząd do mierzenia siły mięsnej. — Nieco o pozie- 

®ttiu. — Promu nie Rontgena przy badan u mięsa.

Substancye odżywcze odgrywają, jak wie- 
j 35 podwójną rolę w organizmie, służąc z 
dnej strony sprawie odtwarzania zniszczo- 

I 3‘ch tkanek — z drugiej dostarczając ustro­
n i  potrzebnej energii życiowej. Niektóre 
^bstaneye, np. ciała białkowe i tłuszcze, za- 
_%no przyczyniają się do wytwarzania ener- 
">  jak do odnawiania tkanek, inne nato- 

» « * ,  np. węglowodany, zdają się być wyłą- 
zńie źródłem energii. Znaczenie poszczegól­

nych substancyi odżywczych nie zostało je­
lc z e  należycie zbadane. Wyjaśnienia zawi- 
,”ch stosunków spodziewać się należy na 
rodze wyłącznie doświadczalnej, czemu głó- 
hie na przeszkodzie stoi brak bardziej 

j^kładnego miernika energii życiowej. — 
eWien fizyolog paryski zajął się zbadaniem. 

I Pływu, wywieranego na stan sił organizmu 
 ̂dzkiego przez różnego rodzaju dyety. Zbu 
^ a ł  on pomysłowy przyrząd, służący do 

^'ęrzenia ilości energii, zawartej w mięśniach, 
bwoą część przyrządu stanowi balon gu- 

połączony z rurką metalową i napeł- 
(.j 0Qy rtęcią. Człowiek, którego siłę mięsną 
jadamy, ściska balon w dłoni, powodując 
J^ ics ien ie  się rtęci w rurce do'pewnej wy 
^koścj. rtęć wprawia w ruch przyrząd pi- 
^ y -  Zapis dokenany zostaje na owiniętym 

Urkusz papieru, podzielonego na działki,

walcu metalowym. Przyrząd opisany prze­
wyższa pod względem ścisłości wszystkie zna­
ne dotąd mierniki siły mięsnej.

* * *
Poziewanie polega na charakterystycznym 

głębokim wciąganiu powietrza do płuc z na­
stępnym wolnym jego wydychaniem, odby- 
wającem się z mniejszym lub większym szme­
rem. Fizyologiczne przyczyny poziewania nie 
są znane. Wiemy jedynie, że występuje ono 
na tle pewnych stanów psychicznych, jak to: 
znudzenia, senności i znużenia. Pozostaje ró­
wnież w bliskim związku ze stanem nałado­
wania żołądka. U wielu osób występuje ono 
przy silnym uczuciu głodu. Patologiczne zna­
czenie pozierania jest nader nieznaczne, ogra­
niczając się do dziedziny histeryi, gdzie przy­
biera postać spazmatycznych napadów. Cie- 
kawszem jest poziewanie z innego punktu 
widzenia. U ludzi zdrowych posiada ono ce­
chy naturalnej potrzeby organizmu, nawet 
wtedy, gdy następuje po znużeniu fizycznem. 
Nigdy jednak nie ma miejsca poziewanie w 
przypadku przemęczenia. W ciężkich cierpie­
niach zakaźnych chorzy zapadają w rodzaj 
drzemki gorączkowej; dopiero po ustąpieniu 
gorączki powraca im zdolność poziewania, a 
z nią razem pokrzepiający głęboki sen. Cięż­
sze postacie obłąkania wykluczają ziewanie. 
Zatracają tę zdolność również ludzie, zatruci 
przez narkotyki. W oświetleniu powyższych 
faktów, poziewanie uznane być musi za 
objaw pomyślny; może niedalekiem od praw­
dy będzie twierdzenie, że u chorych, którzy

mogą poziewać, niebezpieczeństwo życia nie 
zachodzi.

Znajdujące się w płucach czynniki choro­
botwórcze gruźlicy posiadają własność wy­
dzielania utworów wapiennych. Powyższe 
zwyrodnienie tkanki, dotkniętej gruźlicą, fran­
cuski lekarz Martel bierze za punkt wyjścia 
przy rozpoznaniu tej choroby u bydła i nie­
rogacizny. Jeżeli przy pomocy promieni Ront­
gena będziemy badali płuca tych zwierząt, 
część tkanki okaże się przejrzystą, rzucając 
na płytkę zaledwie lekkie cienie, natomiast 
miejsce, objęte gruźlicą, wyróżni się, jako 
mniej lub bardziej wyraźne plamy ziarniste. 
Metoda powyższa, umożliwiająca wykazanie 
ukrytych ognisk gruźliczych u zwierząt ży­
jących, znaleźć powinna zastosowanie przy 
badaniu jakości mięsa w szlachtuzach.

Uniw ersytet dla robotników.
W żadnym może kraju dążność szerokich 

mas ludu pracującego do oświaty nie znaj­
duje pola do urzeczywistnienia powyższego 
wysokiego zadania kulturalnego w podobnej 
mierze, jak w demokratycznej Anglii. Robo­
tnicy angielscy posiadają już swój uniwersy­
tet. Przy jednej z najstarszych wszechnic 
Europy, słynnym uniwersytecie Oxfordzkim 
utworzone zostało tak zw. „Kolegium Ruski- 
na“ , które ma na celu szerzenie wyższego 
wykształcenia pośród robotników.

Przyjęta w „Kolegium Ruskina* metoda 
pedagogiczna obejmuje dwa równorzędne za­
kresy: szkołę korespondencyjną („Correspon- 
dence School* oraz wykłady („College Edu- 
cation*). Zadanie szkoły korespondencyjnej, 
jak pokazuje sama nazwa, polega na naucza­
niu listownem. Wpisy rozpoczyna rozesłanie 
zredagowanego w formie pytań formularza, 
który wypełniają robotnicy, wybierając zara­
zem z nadesłanej listy przedmioty, które pra­
gnęliby poznać. Jedno z pierwszych pytań 
brzmi: „Jaki użytek zamierza pan uczynić 
ze zdobytego wykształcenia?* Odpowiedzi na 
ten punkt są zazwyczaj następujące: „dla 
wykształcenia ogólnego* lub: „chciałbym stać 
się użytecznym dla społeczeństwa*, „dla pod­
niesienia wykształcenia wśród moich towa­
rzyszów*; jeden zaś napisał krótko: „nie 
chcę być dłużej ciemnym i głupim robotni­
kiem*.

Skoro przedmiot został obrany, rozpoczyna 
się nauka. Uczeń studyuje samodzielnie pe­
wną gałęź wiedzy, korzystając przytem z 
nadsyłanych co tydzień wskazówek listownych. 
Po ukończeniu pewnej całości, otrzymuje z 
kolegium temat dla opracowania referatu. 
Oto jalde tematy dawane bywają z dziedziny 
„Samorządu lokalnego*: „Rozwój samorządu 
lokalnego w Anglii*, „Samorząd Londynu*, 
„Samorząd gminny* i t. p. Nadsyłane co mie­
siąc referaty po poprawieniu odesłane zo­
stają autorom. Zamieszkali w tem samem 
miejscu członkowie - korespondenci tworzą 
„klasy*, których celem jest wspólna wymiana
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mnej części opłacany przez ludność miej­
ską, daje dodatków 10,990.000 K.

Nie potrzeba, zdaje się, powtarzać, że 
ostatni rodzaj podatków opłacają masy, 
choćby z tytułu swej przewagi liczebnej; 
a co te masy mają z autonomii za swe 
ciężary? Cała wogóle autonomia, czerpią­
ca swe źródło utrzymania z alkoholu i do­
datków do podatków, jest czemś tak sła- 
bem wobec rządu, że na seryo nie można 
mówić o jakimś samorządzie. Cały ratu­
nek widzi większość sejmowa albo w  pod­
wyższaniu dodatków do istniejących i na­
łożeniu dodatków na jeszcze nieobciążone 
podatki państwowe, albo w  łasce ministra 
skarbu, żeby odstąpił jej kilka koron w ię­
cej na podatku wódczanym. A  jeżeli kie­
dyś przyjdzie rząd mniej troskliwy o au- 
nomię ?

O w y d a t k a c h  kraju pomówimy w  na­
stępnym artykule.

Listy z kraju.
Nowy Sącz, 18 wrześnią. 

Organizacya zawodowa. — Założenie  
sklepu spożywczego dla robotników  

miejskich.
Organizacya zawodowa w naszem mieście 

nie jest nowością. Organizacyę zawodową 
kilkakrotnie już zakładano. Zakładali ją to­
warzysze o wyrobionem już pojęciu organi- 
zacyjnem, oraz ludzie, którzy nie mieli o or­
ganizowania pojęcia, a jedynie tylko siła do 
samoobrony parła ich przed wyzyskiem maj­
strów. Nic dziwnego więc, że gdy po pe­
wnym czasie u pierwszych ostygał zapał or­
ganizacyjny, a na drugich, mniej uświado­
mionych działano różnymi środkami, nawet 
niedozwolonymi, musieli w tej nierównej 
walce upaść i całej pracy zaniechać. Stan 
taki trwał lat kilka, w którym to czasie k il­
kakrotnie próbowano organizować tutejszych 
robotników, lecz zwykle bez dodatnich re­
zultatów. Nareszcie przyszedł rok 1907, w 
którym walka wyborcza, jaka w naszem 
mieście rozgorzała, pobudziła umysły do pracy 
około zorganizowania robotników tutejszych. 
Podczas gdy jedni gwałtem parli do organi­
zacyi, to drudzy, mając już uprzedzenie do 
niej, sprzeciwiali się temu, tembardziej, że 
założenie organizacyi pociągało zwykle za 
sobą większe koszta, jak utrzymanie lokalu, 
sprawienie potrzebnych sprzętów, a co gor­
sza, brak nam było odpowiedniego człowie­
ka, któryby mógł kierować tą akcyą sp rę ży ­
ście.

Temu brakowi zaradził tow. Ś l i w a  Fr., 
drukarz, który ofiarował się własnym ko­
sztem wszystko załatwić. Jakoż wkrótce 
wynajął lokal, przy jednej z najruchliwszych 
ulic, a dobrawszy sobie kilku chętnych to­
warzyszów, urządził pierwsze zgromadzenie 
25 stycznia b. r. w tymże lokalu, gdzie na­
wet nie mogli się wszyscy pomieścić. Na 
tem zgromadzeniu wybrano komitet agita­
cyjny, który miał za zadanie po poszczegól­
nych warsztatach agitować i werbować człon­
ków do organizacyi. W  niedługim czasie po­
trafiono zorganizować około 60 członków z 
różnych zawodów i pomimo przeszkód, sta­
wianych nawet przez członków dawnych or- 
ganizacyj, dziś liczba zorganizowanych to­
warzyszów przekroczyła 100 członków.

Odbyto już w tym okresie 28 poufnych 
zgromadzeń, na których było obecnych prze 
szło 1000 osób; referowali na nich towarzy­
sze z Krakowa: Żuławski, Topinek, Jaworski,

myśli, wspólna lektura, wreszcie urządzanie 
„wieczorów dyskusyjnych".

Druga część „Kolegium Ruskina", czyli 
uniwersytet właściwy, ma swą siedzibę w 
Oxfordzie. Jest to rodzaj internatu, obsługi­
wanego (z wyjątkiem kuchni) przez samych 
pensyonarzy. Z jakiej sfery rekrutuje się 
przeważna część słuchaczów, świadczy ze­
brana statystyka. Najwięcej uczniów dostar­
czają kolegium górnicy i robotnicy fabryczni; 
mniejszy odsetek stanowią rzemieślnicy: 
krawcy, szewcy i inni. Z ogólnej liczby 320 
robotników, jacy ukończyli dotąd kolegium, 
wszyscy bez wyjątku po ukończeniu stu 
dyów powrócili do swej dawnej pracy, w za­
miarze niesienia dalej zdobytych ziaren o- 
światy. Niektórzy z nich specyalnie w tym 
celu wydelegowani byli przez organizacyę 
robotnicze. Wykłady, opracowane według 
planu uniwersyteckiego, prowadzone są w 
duchu szczerze postępowym. Przekonać się 
o tem można z samego dodoru przedmiotów, 
których program obejmuje między innemi: 
historyę ruchu robotniczego, związki zawo­
dowe, samorząd lokalny i ekonomię polity­
czną.

Czy rychło doczekamy się chwili, gdy dwie 
istniejące wszechnice polskie, będące dziś 
ostoją klas rządzących, otworzą gościnne po­
dwoje dla rzesz ludowych?

Łapiński, a z miejscowych tow. Mędlarski, 
Śliwa, Skoczek i wielu innych.

Wobec tak pomyślnego rozwoju organiza­
cyi i z dniem każdym, wzrastającej drożyzny, 
powzięto myśl założenia s k l e p u  s p o ż y w ­
c z e g o  dla robotników miejskich. Zwołano 
w tym celu poufne zgromadzenie w dniu 13 
b. m. do lokalu organizacyi zawodowej przy 
ulicy Lwowskiej, na którem wybrano prze­
wodniczącym tow. Mędlarskiego, a sekreta­
rzem tow. Kowalika. Do punktu pierwszego 
przemówił tow. Łapiński, sekretarz organiza­
cyi murarzy z Krakowa, który omówił wszy­
stkie krzywdy i bóle murarzy i wskazał im 
jedyną drogę do polepszenia sobie warunków 
bytu: organizowanie się, by tym sposobem 
mogli skuteczniej odpierać zamachy majstrów 
na zdrowie i kieszenie robotników.

Po uchwaleniu odpowiedniej rezolucyi, prze­
mówił tow. Mędlarski o sejmowej reformie 
wyborczej, następnie przeszedł do punktu 
drugiego: „walka z drożyzną i założenie 
sklepu spożywczego", stawiając za przykład 
sklep kolejarzy, który z początku mając za­
ledwie 19 członków, dziś liczy ich około 300 
i posiada własny okazały budynek, który po­
winien być świadectwem i bodźcem dla to­
warzyszów z miasta do pracy około założe­
nia takiego sklepu spożywczego.

Zgromadzeni powitali tę myśl entuzyasty- 
cznie i wybrano w tym celu komisyę dla 
szybszego przeprowadzenia tej akcyi. Komi­
sya ta na popołudniowem posiedzeniu tego 
samego dnia przedyskutowała statut krakow­
skiego stow. spożywczego „Naprzód", który 
został przyjęty.

Uchwalono 'rozesłać pomiędzy członków i 
nieczłonków organizacyi odezwę, wzywającą 
do przystąpienia do zakładającej się spółki 
spożywczej.

W  przededniu dwóch kongresów,
(Koresp. „Naprzodu").

Paryż, 16 września.
Francya robotnicza znajduje się w  prze­

dedniu dwóch znamiennych faktów w  ży­
ciu organizacyjnem. Pomiędzy 5 a 10 pa­
ździernika odbędzie się w  Marsylii szósty 
kongres syndykatów robotniczych, a dzie­
siąty kongres Ogólnego związku pracy. 
W  kilka dni później ma się odbyć doro­
czny kongres Zjednoczonej socyalistycznej 
partyi francuskiej w  Tuluzie.

Nie od rzeczy będzie zaznajomić czytel­
ników „Naprzodu" z organizacyą C. G. T. 
(Confederation Generale du Travail), ogól­
nym związkiem pracy, który ostatnie krwawe 
wypadki pod Paryżem, równie jak i strejk 
robotników elektrowni wysunęły na pierw­
szy plan nietylko we Francyi, ale i w  pra­
sie europejskiej wszelkich odcieni. Ogólny 
związek pracy jest organizacyą, mającą 
w swem łonie wszystkie prawie syndykaty 
robotnicze scentralizowane w  stolicy Fran­
cyi. Jest to organizacya licząca blisko
340.000 robotników przeróżnych zawodów, 
od drukarzy poczynając, a kończąc na na­
uczycielach ludowych i urzędnikach rzą­
dowych. Organizacya ta w  zasadzie od­
rzuca zupełnie walkę polityczną, jest bez- 
polityczną, zupełnie niezależną od Zjedno­
czonej partyi socyalistycznej francuskiej. 
W alka ekonomiczna przedewszystkiem, wal­
ka zaciekła, nie przebierająca w środkach, 
mająca na celu zupełną dezorganizacyę o- 
becnego przemysłu — oto wytyczne tej or­
ganizacyi.

Początkowo w  skład C. G. T. m iały wejść 
syndykaty zupełnie „czyste" pod w zglę­
dem uświadomienia klasowego. Odrzucono 
wszelką pomoc inteligencyi. Z czasem dużo 
się zmieniło. W  skład C. G. T. weszły syn­
dykaty nauczycieli i nauczycielek, dalej 
syndykaty chłopskie, rekrutujące swych 
członków z pomiędzy drobnych właścicieli 
ziemskich, typowych „drobnomieszczan". 
Organizacya bezpolityczna dziwnym trafem 
miała najwięcej styczności z polityką rzą­
du, prowadząc strejki, ponosząc ciężary 
i straty, agitując w  wojsku, wreszcie do­
prowadzając do krwawych starć między 
robotnikami a siłą wojskową. Środki w  wal­
ce ekonomicznej, tak zwana „action di- 
recte", tj. działanie bezpośrednie zapomocą 
strejku powszechnego, psucia maszyn, „sa- 
botage", oraz praca pozorna jeno, odrzu­
canie sądów polubownych w  zatargach 
pracy z kapitałem, zupełna negacya życia 
parlamentarnego —  wszystkie te środki 
znalazły w  syndykatach więcej świado­
mych robotników stanowczą opozycyę. 
Syndykat robotników zatrudnionych w  pro- 
dukcyi książek: „Federation Franęaise des 
Travailleurs du L iv re “ , syndykat liczący 
167 sekcyj z ogólną liczbą 10.523 człon­
ków, stanowczo oparł się nadużywaniu tak 
potężnego środka, jak strejk powszechny.

Ostatnio w  skład C. G. T. weszły syn­
dykaty północne górników francuskich, li­
czące przeszło 40.000 członków. Syndykaty

te są przeniknięte duchem socyalistycznej 
walki klasowej, bez ekscesów anarchisty­
cznych. Agitacya antymilitarystyczna, pro­
wadzona przez C. G. T. w  duchu zasad 
potępionych przez kongres sztutgarcki, 
zasad głoszonych przez Herve’go, miast 
czynić postępy, doprowadza do zupełnego 
odseparowania armii od robotników. Organ 
Herve’go „La  Guerre Sociale" po ostatnich 
wypadkach pod Paryżem, otwarcie wzywa 
do walki zbrojnej z siłą rządową, do stwo­
rzenia „bojówki robotniczej", zbrojnej w 
bomby, mauzery i t. p.

Zasady anarchistyczne z przymieszką e- 
konomizmu dominują w  C. G. T. Organi­
zacya ta posiada przedstawicielstwo w  cia­
łach kierowniczych zgoła niezgodne z ele- 
mentarnemi zasadami logiki i słuszności. 
Każdy syndykat posiada jeden głos, bez 
względu na liczbę członków. Syndykat gór­
ników, liczący 40.000 członków, posiada 
takież prawa przedstawicielskie, jak syn­
dykat pracowników drukarskich, jak syn­
dykat poszczególny, liczący zaledwie setki 
członków. W obec zasady „uświadomionej 
mniejszości", narzucającej swoją wolę „nie­
uświadomionej większości" —  jest to zu­
pełnie naturalne.

Szczęściem, najważniejsze kwestye, jako 
t o : porządek dzienny kongresu, dłuższy 
strejk powszechny wszystkich syndykatów 
i t. d., rozstrzyga „referendum" przepro­
wadzone w  poszczególnych syndykatach. 
„Referendum" to wybrało z pomiędzy 27 
kwestyj, będących na porządku dziennym 
przyszłego kongresu c z te ry : 1. Antymili- 
taryzm. 2. Zmniejszenie godzin pracy. 3. Pań­
stwowe ubezpieczenie robotników. 4. L o ­
kauty.

C. G. T., jak już zaznaczyliśmy, jest zu­
pełnie niezależną od socyalistyeznych par- 
tyj francuskich. C. G. T. głosi zasadę zu­
pełnego negowania życia parlamentarnego, 
uważa zasadę powszechnego, równego, bez­
pośredniego i tajnego głosowania za złą, 
parlamentaryzm za szopkę burżuazyjną, 
posłów socyalistyeznych za wrogów klasy 
robotniczej, przyjmujących na siebie odpo­
wiedzialność za zbójecką politykę Clemen­
ceau.

Szczęściem ewolucya robi swoje. W  skład
C. G. T. wchodzą już uświadomione grupy 
socyalistyczne, które zwrócą tę potężną 
bądź co bądź organizacyę z mylnej drogi, 
wytkniętej przez utopistów i warchołów.

Edw.

Przegląd społeczny.
Ruch cennikowy tapicerów w Krakowie. Ro­

botnicy tapicersey w Krakowie należą może 
do najbardziej wyzyskiwanych, a to dzięki 
temu, że nie mając do tego czasu silnej or­
ganizacyi, o poprawie swego bytu nie mogli 
marzyć. Długi czas pracy, szczególniej w ży­
dowskich pracowniach, przyczynia się do te­
go, że w młodym wieku tapicerzy umierają 
na gruźlicę, tak, że nie ma robotnika w Kra­
kowie stale zatrudnionego w tym zawodzie, 
któryby przekroczył 40 lat życia. W  zamian 
za to dostają tak skromne płace, że nie są 
w stanie wyżyć. Gdy we wszystkich zawo­
dach dzięki organizacyi robotnicy mogą wal­
czyć z wzrastającą drożyzną, poprawiając 
swoje płace, robotnicy tapicersey dotąd nie 
mają uregulowanych płac.

Dlatego też robotnicy tapicersey zrozumieli 
sytuacyę i już zeszłego roku przystąpili do 
grupy krakowskiej centralnego Związku ro­
botników drzewnych. W tym roku wzmoc­
nieni organizacyą, przystępują do akcyi cen­
nikowej i w tym celu na szeregu zgroma 
dzeń poufnych omawiali położenie obecne. 
Przyszli do przekonania, że czas najwyższy 
poprawić swój byt, wybrali więc komisyę 
dla zredagowania swych żądań.

Żądania te były przedmiotem obrad zgro­
madzenia poufnego robotników dnia 16 b. 
m., przy udziale wszystkich robotników tak 
katolickich, jak i żydowskich. Po referacie 
tow. J a r o s z e w s k i e g o  uchwalono wysto­
sować memoryał do cechu tapicerów, jako 
przedstawiciela ogółu pracodawców, tak ży­
dowskich, jak i katolickich. Żądania te są 
bardzo skromne, to też spodziewać się nale­
ży, że bez wywołania niepotrzebnego kon­
fliktu zawrą obie strony umowę.

Żądania są następujące: Skrócenie czasu 
pracy do 9 godzin dziennie, 15% podwyżki 
obecnych płac i 15 K tygodniowo „minimum" 
dla świeżo wyzwolonych do 6 miesięcy.

Wybrana komisya składa się z 3 katoli­
ckich i 3 żydowskich robotników i 1 przed­
stawiciela centrali, i upoważnioną jest do 
traktowania z pracodawcami.

W  razie odmownej odpowiedzi, robotnicy 
dnia 4 października b. r. zaprzestaną pracy.

A  więc baczność, towarzysze tapicersey! 
N i e c h a j  ż a d e n  n i e  p r z y j e ż d ż a  do 
K r a k o w a  aż do ukończenia akcyi.

KRONIKA.
Kraków, 19 września-

; S rew fia y  fe ru fo s w is it l® .

Z teatru miejskiego komunikują nam: Po­
niedziałkowe przedstawienie „Króla Stanisła­
wa Augusta" będzie dziesiątem przedstawie­
niem tej sztuki, poczem schodzi ona na cza® 
pewien z repertuaru.

Teatr miejski przygotowuje szereg wzno­
wień, które kolejno wchodzić będą na re­
pertuar. Rozpoczęto próby z najnowszej sa­
tyry duńskiego pisarza Gustawa Wieda, no­
szącej tytuł: 2X2=5.

Z teatru ludowego komunikują nam: Dzi  ̂
w sobotę po raz trzeci nadzwyczaj humory­
styczny wodewil ze śpiewami i tańcami w 6 
aktach pt.: „Gagatek tatusia". Wodewil ótf 
powtórzony jeszcze zostanie na niedzielneid 
wieezornem przedstawieniu.

Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się po­
siedzenie komisyi administracyjnej pod prze-, 
wodnictwem I-go wiceprezydenta dra Szar- 
skiego. Przedmiotem obrad był przedłożony■ 
przez naczelnika administracyi akcyzy dra 
Żawadzkiego projekt budżetu funduszów, 
przedsiębiorstw i zakładów miejskich, pozo­
stających pod zarządem administracyi akcyzy 
na rok 1909.

Projekt budżetu przedstawia korzystny 
obraz dochodów roku przyszłego i wskazuje 
na dalszy rozwój rzeźni i targowicy. Po raZ 
pierwszy do budżetu rzeźni wstawiono do­
chód z chłodni, która najpóźniej 1 łipca 
przyszłego roku oddaną będzie do użytku 
publicznego.

Następnie obradowała komisya nad refor­
mą taryfy opłat od bydła, pobieranych na 
targowicy i reformę tejże uchwaliła. W  końcu 
załatwiono kilka drobniejszych spraw admi­
nistracyjnych.

Nowy profesor uniwersytetu krakowskiego- 
Cesarz zamianował dra Juliana Talko-Hryn- 
cewicza, lekarza w Troicko-Zawsku, nadzwy­
czajnym profesorem antropologii na uniwer­
sytecie krakowskim.

Ciężkie zranienie żony. Węglarz Latak, po­
kłóciwszy się wczoraj wieczór w ul. Karme­
lickiej ze swą żoną, zadał jej nożem kilka 
ran w plecy, rękę i nogę, poczem uciekł. 
Kobieta dowlokła się do rogu ul. Szewskiej 
i Karmelickiej, gdzie usiadła osłabiona upły­
wem krwi na ławce, skąd pogotowie ratun­
kowe odwiozło ją do szpitala.

Tymczasem Lataka pochwycono, a gdy go 
prowadzono na policyę, tłum rzucił się na 
niego w zamiarze zlynchowania go. Kilku 
polieyantom z trudem udało się uprowadzić 
nożowca.

Gwałtownym komisarzem okazał się pan 
Sałz, „naczelnik" policyi w Podgórzu. W dniu 
wczorajszym porąbał p. Salz „urzędową" sza­
blą p. Neuwełta, rzekomo wskutek obrazy 
słownej, która miała głęboko zadrasnąć ofi­
cerski honor pana komisarza. Musimy silnie 
napiętnować ten brutalny wybryk p. Salza, 
który okazał dowodnie, iż nie ma kwalifika- 
cyi do pełnienia obowiązków komisarza. Ma­
gistrat podgórski powinien natychmiast usu­
nąć od służby tego gwałtownego oficera, 
który swej odwagi dowodzi rąbaniem bez­
bronnego człowieka.

— Konkurs na stypendyum. Izba han­
dlowa i przemysłowa w  Krakowie rozpisuje niniej­
szem konkurs na jednorazowe stypendyum na cele 
teoretycznego lub praktycznego wyższego wykształ­
cenia w  zawodzie handlowym za granicą kraju- 
Stypendyum jest przeznaczone dla osób narodowo­
ści polskiej, poddanych austryackich i udzieloneiO 
zostanie tylko na rok. W  podaniach należy dokła­
dnie oznaczyć cel i sposób zumierzonej pracy za 
granicą kraju.

Izba zastrzega sobie przy udzielaniu stypendyufl} 
przepisanie specyalnych warunków, pod którymi 
stypendyum będzie udzielane i wypłacane (i lau 
studyów, sprawozdanie o postępie prakty i, w zglę­
dnie oznaczenie czasu wyjazdu oraz miejsca itp.)-

Podania, zaopatrzone w  potrzebne dokumenta 
oraz świadectwa dotychczasowej pracy, należy wno­
sić na ręce prezydyum Izby handlowej i  przemy­
słowej w  Krakowie najdalej do 28 września b. r. •

- - Uniwersytet ludowy im. A. Miekie* 
w ic z a ,  ul. Szewska 16, I. p.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11— 1 i od 
4— 9, w  niedziele i  święta od godz. 10— 1 i  0<J 
4— 9. B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i o d 4— 9, 
w  niedziele i święta od 10— 1. B i u r o  otwarte od 
godz. 5— 7 prócz niedziel i świąt. A r c h i w u m  
s p o ł e c z n e .

— Repertuar teatru m iejskiego w  K ra ­
kowie.

Scbo a: „Obłudnicy", komedya w  3 aktach B- 
Shaw’a (nowość).

N iedziela: „Warszawianka*, dramat w  1 akci® 
Stanisława Wyspiar skiego, oraz „Złota Czaszka", 
6 odsłon Juliusza Słowackiego.

Poniedziałek: „Stanisław August*, dziew ięć obra­
zów  na tle dziejowem  z r, 1764— 1768 nap. I. Gra­
bowski.

W torek: „Obłudnicy*, komedya w  3 aktach B- 
Shaw’a.

Środa: „Tamten*, sztuka w  5 aktach J. Maskoff® 
(popularne).

Czwartek: „Obłudnicy*, komedya w  3 aktach B- 
Shaw’a. .

Piątek: „20 dni kozy*, krotoehwila w  3 aktach M- 
Hennequin’a i P. Yebera.

Zmiana lokalu przeniósł swoją pracownią obuwia n a  u l. Diu*
1. 11. —  Wykonuje obuwie męskieA n ł n n i  T a h n r prz81

H IIL U II I  I U&JUI i damskie według francuskich modeli
Tamże specyalny skład kaloszy rosyjskich.po cenach przystępnych.
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, Sobota: „ 2 X 2  =  5“ , satyra w  4 aktach Gustawa 
tyied’a.

N iedziela: , 2 X 2  =  5“ , satyra w  4 aktach Gusta­
wa W ied ’a.

Poniedziałek: „Rew izor z Petersburga“ , komedya 
^  5 aktach N. Gogola.

Nowiny lwowskie,
Szkarlatyna wzmaga się. Dnia 17 b. m. 

Przybyło 7 nowych chorych, a ogólny stan 
chorych wynosi 301 osób. — Epidemia prze- 

' hiosła się już na okoliczne wsi.
! Aresztowanie lichwiarza. Wczoraj areszto­

wano Salomona Bluma, który pożyczał urzę­
dnikom, kupcom i właścicielom realności dro­
bne sumy na 100 i więcej procent. Areszto­
wanie uskuteczniono podstępem, gdyż komi­
sarz policyi Kwiatkowski przyszedł do niego 
niby po pożyczkę, poczem przeprowadził re- 
Wizyę i zabrał masę kompromitujących wek­
sli i skryptów. V

Z krafa.
Strejk urzędników Kasy zaliczkowej. Z T u-

c h o w a  piszą nam: Tutejsza Kasa zaliczko­
wa i oszczędności jest widownią ustawicz­
nych walk partyjnych, gdyż znaczne docho­
dy tegoż Towarzystwa przypadają w udziale 
Zawsze zwycięskiej partyi. Mimo tych zna­
cznych dochodów7 Kasy, urzędnicy pracujący 
W tej instytucyi otrzymują tak szczupłe wy­
nagrodzenie, że zmuszeni są w drodze s t r  ej- 
k u domagać się swych praw, gdyż wszelkie 
podania od 2 lat wnoszone na ręce rady 
nadzorczej o uregulowanie im płacy pozo­
stały bez skutku.

Z dniem 16 b. m. rozpoczęli strejk, który 
trwa dotąd, gdyż rada nadzorcza słusznych 
żądań urzędników nie chce dotąd uwzględnić.

Za zastrzelenie chłopa —  uwolniony. Przed 
przysięgłymi w Stryju stawał onegdaj leśn i­
czy Szmigielski oskarżony o to, że dnia 20 
czerwca b. r. zastrzelił chłopa Petrawę. — 
Oskarżony tłumaczył się, że uważał Petrawę 
za kłusownika i że chciał go tylko strzałem 
nastraszyć, ale pies szarpnął strzelbą, tak, 
że cały nabój śrutowy wpakował nieszczęśli­
wemu w ciało. Szmigielskiego przysięgli u- 
W olnili.

Śmierć posła. Wczoraj zmarł w Suchej 
burmistrz tamtejszy i poseł do parlamentu 
Antoni Pawluszkiewicz w wieku 45 lat. — 
Zmarły wybrany został przy ostatnich wy­
borach z okręgu wiejskiego Żywiec Sucha- 
Jordanów jako centrowiec, później przyłączył 
się do narodowej demokracyi.

W  miejsce jego wchodzi do parlamentu 
wybrany zastępcą p. Edward Krupka, kupiec 
w Suchej.

g zaboru rosyjskiego.
Niema cholery w  Warszawie. Podejrzany 

Wypadek zasłabnięcia służącej w piwiarni 
przy ul. Krochmalnej w Warszawie, wywo­
łał—jak się okazuje — alarm nieuzasadniony. 
Jak stwierdzone w szpitalu, do którego cho­
rą zawieziono, był to wypadek zwykłej cho- 
leryny. Chora czuje stę obecnie znacznie le­
piej. Mieszkanie, oraz dwie piwiarnie, które 
W pierwszej chwili opieczętowano, zostały 
już otwarte. Jak zapewnia inspektor lekar­
ski, epidemia, nawet w razie gdyby się uka­
zała w Warszawie nie przedstawia wielkiego 
niebezpieczeństwa, dzięki doskonałej kanali- 
Zacyi w mieście i przedsięwziętym środkom 
Sanitarnym.

Strejk robotnic. W oddziale przędzalnianym 
W fabryce rosyjsko-włoskiej manufaktury w 
Warszawie przy ul. Czerniakowskiej porzuciło 
pracę około 400 osób, przeważnie kobiet, 
Wskutek tego, iż w roku bieżącym admini- 
stracya fabryki wyznaczyła na gratyfikacyę 
dla pracujących tylko 1500 rubli, gdy w la­
tach ubiegłych na ten cel wydawano zwykle 
do 3000 rubli.

T, esarafaiu.

„Nowoje Wremla" —  organem żydów... „No- 
Woje Wremia“ , mając pretensyę do miana 
Organu jako tako inteligenckiego, czuło się 
Zmuszonem zająć stanowisko przychylne wo 
bec jubileuszu Tołstoja. Zato napadło na nie 
brukowo czarnosecinne „Russkoje Znamia“ , 
przyczem Tołstoja porównało z... szatanem, 
a antysemickie „Nowoje Wremia“ nazwało... 
Służką żydów.

Oto poniżej próbki czarnosecinnej argu- 
taentacyi:

„Żydzi potrafili wpłynąć na kierowników 
„Nowego Wremieni“ , które w specyalnym 
artykule oburza się z powodu zakazu ucz 
czenia „wielkiego pisarza i człowieka". Po- 
hieważ te lekkomyślne poglądy podziela bez- 
Wątpienia większa część naszej inteligencyi 
i wprowadza zamęt wśród narodu, to obo­
wiązkiem każdege, współczującego z posta

nowienlami św. Synodu i rządu, jest wyja­
śnić wahającym się ten wielki błąd, w który 
wprowadzają ich niedowiarki z inteligencyi. 
C o  powiedziałby narad rosyjski, gdyby się 
znaleźli ludzie, zdecydowani uczcić publicz­
nie pamięć szatana ? Szatan niegdyś był pier­
wszym wśród aniołów i był obdarzony naj­
większymi darami geniuszu; lecz czy można 
go czcić dlatego, że był pierwszym wśród 
aniołów?"

A  dalej: „Rząd doskonale zna rzeczywisty 
stosunek narodu do takich ludzi, jak Tołstoj 
i, unikając ogólnego wymordowania bezbo­
żnej inteligencyi i żydów przez naród, obu­
rzony zniewagą swych najświętszych uczuć, 
zakazał rozsądnie tego sztucznego drażnie­
nia narodu, które bez wątpienia zostało wy­
myślone tylko w celu wywołania wstrząśnień 
rewolueyjnfck"-

„Pomysłowa" maiwersacya. Z Moskwy do 
noszą: Na staeyi Golicyno wykryto malwer- 
sacyę z biletami, uprawianą od dłuższego 
czasu. Kasyer, sprzedając bilety, stemplował 
je datą dnia następnego, a konduktorzy po 
odebraniu biletów od pasażerów zwracali je 
kasyerowi, który te same bilety mógł sprze­
dawać powtórnie.

Z e  świata.
Eulenburg. Po kilkutygodniowem milczeniu 

pisma berlińskie znowu zaczynają się zajmo­
wać sprawą Eulenburga. Zdania co do jego 
przyszłości są podzielone: z jednej strony 
donoszą, że z powodu braku miejsca w szpi­
talu „Charite" ma on być przeniesiony albo 
do szpitala przy więzieniu w Moabicie, albo 
do swego zamku Liebenberg, z drugiej stro­
ny znów donoszą, że jest on tak chory, że 
wogóle nie ma mowy o ruszaniu go z miej­
sca. Żona jego, która ciągle przebywa koło 
niego, informuje dzienniki, że mąż jej dogo­
rywa, że zwapnienie arteryi coraz bardziej 
postępuje i że przestał on przyjmować po­
karmy stałe, a żywi się tylko płynami. La­
mentuje ona, że mąż jej umrze w więzieniu 
bez sądu i wyroku.

Prawdy naturalnie dowiedzieć się nie mo­
żna. Podczas gdy lekarze np. potwierdzają 
jego ciężki stan, to sceptyczni Berlińczycy 
powiadają, że Eulenburg jest chory, bo chce 
i potrzebuje nim być. Niech tak poleży je­
szcze kilka tygodni, a prokuratorya odstąpi 
od ścigania „śmiertelnie" chorego; w mię­
dzyczasie świadkom obciążającym może się 
przytrafić jakiś „przypadek" i cała sprawa 
weźmie w łeb.

Katastrofa aeroplanu Wrighta. Orville Wright 
wskutek odniesionych kontuzyj prawdopo­
dobnie za 6 miesięcy powróci do zdrowia. 
Według świadectwa nielicznych świadków, 
przełamana część śruba zdruzgotała podporę 
steru, a aeroplan przechylił się na lewą stronę. 
Wright próbował przywrócić równowagę, ale 
w następnej chwili aparat zleciał na dół i 
uderzył z wielką siłą o ziemię. Wright sądzi, 
że byłby wylądował pewniej, gdyby znajdo­
wał się o jakich 50 stóp wyżej.

B. GABRYELSKA, Kraków, k u p u je ,  s p r z e d a je  
i n a jm u je — f o r t e p i a n y ,  p i a n i n a ,  h a r m o n ie  i p ła -  
nols —  k r a jo w e  i  z a g r a n ic z n e  n o w e  i prze­
g r a n e —  z a  g o tó w k ę  i n a  s p ł a t y — bez z a l ic z k i .

Kończy sio lato, wieczory są już zna 
J cznie dłuższe i chło­

dniejsze. Należy z nich korzystać ostrożnie, 
wystrzegając się zaziębienia, a jeśli się ono 
pojawi, zaraz je usunąć. Wybornym środkiem 
tak do zapobieżenia, jak i do usunięcia tej 
dolegliwości są prawdziwe sodeńskie mine­
ralne pastylki Faya.

S E J M  K M  A J ©  W Y .
Lwów, 19 września.

Początek posiedzenia o godz. 1C m. 20. 
Po udzieleniu kilku urlopów oświadczył 
marszałek, że zgłosiło się dziesięciu po­
słów do głosu celem uzasadnienia pety- 
cyi, co sprzeciwia się regulaminowi. Dziś 
marszałek przemówić jeszcze pozwoli.

Po odczytaniu petyeyi i interpelacyi, na­
miestnik odpowiedział na interpelacyę posłów 
dra L e a  i tow.: Wiadomości o zamierzonem 
przedwczesnem zamknięciu sejmu n ie  m a j ą  
ż a d n e j  p o d s t a w y  i trwanie sesyi sej 
mowej nie jest zależnem od zwołania sesyi 
delegacyjnej.

Nastąpiły wybory sekretarzy, kwestorów i 
komisyi: budżetowej, gminnej i r e f o r m y  
w y b o r c z e j ,  poczem przystąpiono 

do porządku dziennego, 
z którego odbyło się pierwsze czytanie wnio­

sku posła L e w i c k i e g o  w sprawie języka 
wykładowego w szkołach średnich.

W uzasadnieniu dr Lewicki zaznaczył, że 
dotychczasowe zabiegi posłów ruskich w sej­
mie były bezowocne. Wniosek ten jest wa­
żny ze stanowiska kulturalnego, z uwagi na 
spór polsko-ruski, oraz ze względów na kon­
stytucyę, która gwarantuje równouprawnienie 
językowe w szkole.

Posiedzenie trwa dalej.

TELEGRAMY
z dnia 19 września.

Kongres so c ja lne j dem okracyi Niemiec.
Norymberga. Na wczorajszem posiedzeniu 

toczyła się w dalszym ciągu dyskusya w spra­
wie głosowania za budżetem. Polemika sta­
wała się coraz zaciętszą, wreszcie przyjęto 
wniosek o z a m k n i ę c i e  d y s k u s y i  i 
przystąpiono do głosowania.

Wniosek Trohme’go został 217 głosami 
przeciw 116 o d r z u c o n y ;  wniosek zaś za­
rządu stronnictwa p r z y j ę t y  258 głosami 
przeciw 119,

Po głosowaniu poseł Se g i t  z (Bawarya) 
złożył następujące oświadczenie: Towarzysze! 
Z polecenia 60 delegatów Bawaryi, Badenu, 
Wirtembergii i Hesyi inam złożyć następu­
jące, podpisane przez każdego z delegatów 
pojedynczo, oświadczenie: Przyznajemy kon­
gresowi, jako prawomocnej reprezentacyi ca­
łego stronnictwa, władzę najwyższego roz­
strzygania we wszystkich zasadniczych i ta­
ktycznych kwestyach, dotyczących całego 
państwa. Jesteśmy jednak także zdania, że 
we wszystkich kwestyach polityki krajowej 
organizacya krajowa jest sama dla siebie od­
powiedzialną instytucyą, która na podstawie 
wspólnego programu ma postanawiać o biegu 
swej polityki krajowej samodzielnie, według 
specyalnych stosunków i że każdorazowa roz­
strzygnięcie o głosowaniu nad budżetem musi 
być zastrzeżonem frakcyom sejmowym, od­
powiedzialnym przed swoją krajową organi- 
zacyą.

S i n g e r  oświadczył, że kongres stronni­
ctwa przyjmuje to oświadczenie do wiado­
mości.

Norymberga. Na popołudniowem posie­
dzeniu rozdzielono wśród członków nastę­
pujący wniosek komisyi kontrolnej i za­
rządu partyjnego:

Niebezpieczna dla ogółu i zbrodnicza 
agitacya pewnych kół, aby dwa ludy kul­
turalne, jak narody angielski i niemiecki 
podjudzić wzajemnie na siebie i do wojny 
popchnąć, służy t y l k o  p a n u j ą c y m  
k l a s o m  i stoi w jaskrawem przeciwień­
stwie do międzynarodowego braterstwa 
wyzyskiwanych szerokich mas ludności, 
które są z e  s o b ą  z ł ą c z o n e  n aj  ś c i ­
ś l e j s z ą  s o l i d a r n o ś c i ą  interesów. —  
Wobec składanych przez się ofiar mienia 
i krwi, które każda wojna w pierwszej li­
nii nakłada na pracujące masy i wobec 
ogromnych materyalnych i kulturalnych 
szkód, jakie przynosi ze sobą wojna dla 
rozwoju narodów, dalej wobec światowej 
ekonomicznej i politycznej konjunktury, 
w  której każdy konflikt pnmiędzy dwoma 
narodami zawiera niebezpieczeństwo woj­
ny światowej —  kongres nakłada na pro- 
letaryat niemiecki jako specyalny obowią­
zek, aby zgodnie z rezolucyą międzynaro­
dowego kongresu w  Sztutgarcie wszyst- 
kiemi siłami występował w  celu z ł a m a ­
n i a  s z o w i n i s t y c z n e g o  d u c h a  i z a -  
p e w n i e n i a  p o k o j u .

Następnie przemawiał poseł M o l k e n -  
b u h r  o polityce socyainej i o nowym 
kursie w  polityce niemieckiej.

Sejm czeski.
Pręga. Po złożeniu sprawozdań w ybor­

czych nastąpiło zaprzysiężenie tych po­
słów, których wybór już został w eryfiko­
wany. Odczytano szereg wniosków i inter­
pelacyj, m iędzy temi wniosek Srba i tow. 
w sprawie przedłożenia ustawy językowej, 
do której załatwienia nie Rada państwa, 
ale sejm jest kompetentny, jakoteż wnio­
sek M aly ’ego i tow. w sprawie dostawy 
rur wodociągowych dla praskich miejskich 
wodociągów. Wnioskodawcy nazywają tę 
dostawę poszkodowaniem i osłabieniem ro­
dzimego przemysłu i zapytują, jakie zarzą­
dzenia myśli wydać rząd, by uniemożliwić 
podobne wypadki w przyszłości.

Następne posiedzenie we wtorek. Na po­
rządku dziennym wybór szeregu komisyj 
sejmowych.

Sejm morawski.
Berno. „L idove Noviny“ donoszą, że na 

wczorajszem posiedzeniu komisyi skarbo­
wej sejmu wszystkimi głosami przeciw g ło ­
som niemieckiej lew icy przyjęto rezolucyę, 
polecającą wydziałowi krajowemu, aby na­
tychmiast poczynił badania, wśród jakich 
warunków umożiiwionemby było czeskie­
mu konsorcyum teatralnemu w  Bernie za­
kupić odpowiedni plac pod budowę no­
wego czeskiego teatru narodowego w  Bernie.

Sejm salcburski.
Salcburg. Sejm na wniosek posła Fuchsa 

uchwalił prowizoryum budżetowe i dalsze 
pobieranie 65% dodatku krajowego aż do 
końca grudnia 1909 r.

Następne posiedzenie odbędzie się d. 23 
b. m.

Aresztowania w Petersburgu.
Petersburg. Gazety podają następujące 

szczegóły o aresztowaniach, dokonanych 
wśród socyalistów-rewolucyonistów w  Pe­
tersburgu. Masowe rewizye, zrobione przed 
tygodniem, doprowadziły do zaaresztowa­
nia komitetu centralnego. Niedawno przy­
jechał z zagranicy do Petersburga wyde­
legowany przez partyę nieznany człowiek, 
którego poiicya zaaresztowała na Newskim 
Prospekcie, gdy szedł dopiero z dworca 
kolejowego. Przy zaaresztowanym znale­
ziono szyfrowane notatki i adresy, które 
policyi udało się odcyfrować. Na zasadzie 
otrzymanych w  ten sposób danych, zaa­
resztowano mającego stosunki z socyali- 
stami-rewolucyonistami urzędnika Choło- 
dniakowa. Zrobiono u niego rew izyę i zna­
leziono kilka dokumentów tajnych, tajne 
cyrkularze departamentu policyi itp, wzię­
te pokryjomu przezeń z biura. W  dalszym 
ciągu zaaresztowano subjekta piwiarni —  
która była miejscem, gdzie się dowiady­
wali o potrzebne im adresy studenci, stu­
dentki i robotnicy. W  tej piwiarni znale­
ziono 3 pociski wybuchowe, 2 pudy dyna­
mitu i masę literatury rewolucyjnej. Na­
stępnie zaaresztowano niejakiego Wachra- 
miejewa, członka komitetu centralnego, u 
którego znaleziono archiwum. W  związku 
z temi aresztowaniami uwięziono kilku 
członków Związku kolejowego. Ogółem 
zaaresztowano 86 osób, w  tej liczbie 25 
robotników.

Petersburg. Zaaresztowany urzędnik Cho- 
łqdniakow, oskarżony o udział w partyi 
socyalistów - rewolucyonistów, funkcyono- 
wał w  departamencie policyi i z a r z ą d z a ł  
w y s y ł a n i e m  t a j n y c h  c y r k u l a r z y .

Procesy polityczne.
Odessa. W e wtorek rozpoczęła się w  sądzie 

wojennym sprawa 22 oficyalistów miej­
skiego szpitala, oskarżonych o zorganizo­
wanie podczas pamiętnych dni 1905 roku 
stowarzyszenia rewolucyjnego, dążącego 
do obalenia istniejącego ustroju. Wśród 
oskarżonych figuruje rzeczywisty radca 
stanu, by ły  dyrektor szpitala, a przedtem 
jeszcze dyrektor gimnazyum realnego, 
Kondratowicz. Sprawa potrwa kilka dni.

Z policyjnego bagna.
Jekaterynosław. W  policyi wywiadowczej 

wykryto znaczne nadużycia. Złożono z u- 
rzędu pomocnika naczelnika Docenkę, co 
do którego stwierdzono: wymuszanie pie­
niędzy, kradzież funduszów, złożonych ja­
ko kaucye i gwałcenia kobiet. Zaareszto­
wano również agenta policyi tajnej Tkacza. 
Wykluczenie kobiet z uniwersytetów rosyj­

skich.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Rada ministrów 

upoważniła ministra oświaty Szwarca do 
wydania zarządzenia, w z b r a n i a j ą c e g o  
na przyszłość p r z y j m o w a n i a  k o b i e t  
na  u n i w e r s y t e t y .  Tym  kobietom, któ­
re już rozpoczęły studya uniwersyteckie, 
a które nie mogą przejść do innych zakła­
dów naukowych kobiecych, będzie wolno 
ukończyć studya na uniwersytecie.

Liczba kobiet, uczęszczających na uni­
wersytety w Rosyi, wynosi przeszło 2130.

Cholera.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Od onegdaj 

południa do wczoraj południa zasłabło 392 
osób na cholerę, a 125 chorych umarło. 
Liczba ogólna zasłabnięć wynosi 1061 
osób.

Od początku epidemii w  Petersburgu 
zachorowało 16.661 osób, zmarło 488. —  
Miejskie szkoły zamknięto na półtora mie­
siąca; w budynkach szkolnych utworzono 
szpitale. Liczni obcy poddani opuszczają 
miasto.

Smoleńsk. Stwierdzono tutaj wypadek 
cholery z wynikiem śmiertelnym.

Fabryka pieców kafl. Tomasza DanzaKKAKOW, ULICA ZAB5A L. 11,
wyrabia piece i kuchnie wszelkich typów i kolorów.

—  S p e c y a l n o ś ć  b ia łe  k a fle . —



Kraków, niedziela N £ B K 85 G D, 20 września 1908 Nr. 260.4

Bukareszt. Dla zapobieżenia zawleczeniu 
cholery, została zamkniętą granica rosyj- 
sko-rumuńska, z wyjątkiem pięciu punk­
tów, w  których przybywające osoby z Ro­
syi muszą się poddawać zarządzeniom sa­
nitarnym.

Wybór patryarchy serbskiego.
Karłowice. Serbski kongres kościelny od­

był wczoraj posiedzenie. Wniesione zostały 
dwa wnioski nagłe przez 15 samodzielnych 
Serbów. Pierwszy wniosek powiada, że 
kongres powinien we własnym zakresie 
działania zarządzić, ażeby zaniechano pro­
cesów, wytoczonych przez władzę przeciw 
mieszkającym w  Chorwacyi i Sławonii 
Serbom z powodu rzekomej zdrady stanu. 
Drugi wniosek uprasza kongres, by pole­
cił stałej komisyi Rady szkolnej, aby wnie­
sione przez gm iny kościelne i gminne 
prośby o zasiłki pieniężne natychmiast za­
łatwiono.

W  uzasadnieniu pierwszego wniosku 
R a j m o w i c z  omawiał aferę aresztowa­
nego profesora Pribicewicza i sądzi, że 
rząd przez to uwięzienie pragnie Serbów 
zastraszyć, ażeby swemu kandydatowi 
dopomódz do osiągnięcia stolicy patryar­
chy.

Nagłość obu wniosków p r z y j ę t o .
Następnie P  e 1 e s (samodzielny Serb) 

prosił o natychmiastowe otwarcie dysku­
syi nad meritum obu wniosków.

M i c h a j ł o w i c z  (radykalny Serb) po­
stawił wniosek, by przed obradami nad 
meritum wniosków dokonać wyboru pa­
tryarchy.

Po dłuższej dyskusyi postanowiono w y­
boru patryarchy dokonać dzisiaj o godz. 
10 przed południem.

Na tem posiedzenie zamknięto.

Rewolucya w Persyl.
Tebris. (Pet. ag. tel.). Aim  es Dauleh o- 

głosił oficyalne ultimatum, wzywające re­
wolucyonistów do wydania broni w  prze­
ciągu 48 godzin, gdyż inaczej zbombar­
duje dzielnicę, zamieszkałą przez rewolu­
cyonistów. Rewolucyoniścipostanowili s t a ­
w i ć  o p ó r ,  nie wypuszczać Europejczy­
ków z miasta i nie pozwalać nawet na 
wyjazd poczty z miasta.

Zwycięstwo wyborcze socyalistów szwedzkich.
Sztokholm. Dotychczasowe rezultaty przy 

wyborach wyrażają s ię : 84 konserwaty­
stów, 63 liberałów, 16 socyalistów.

Prawica straciła dotąd 16 mandatów: 
równo po ośm na rzecz liberałów  i s o ­
c y a l i s t ó w .

Z Portugalii.
Lizbona. Król Manuel niebawem w  to­

warzystw ie prezydenta ministrów uda się 
na zwiedzenie szeregu miast na północy 
kraju.

Rozruchy w Chinach.
Szangej. Na północy prowincyi Tukien 

z powodu nieurodzaju, będącego wynikiem 
posuchy, wybuchły niepokoje. Powstańcy 
zajęli miasto okręgowe. Gubernator w y ­
słał wojsko dla przywrócenia spokoju.

Z T U R C Y I .
Ucieczka Sulejmana baszy.

Wiedeń. B. kor. z oficyalnej strony do­
wiaduje się, że wiadomości, pochodzące z 
Zagrzebia o sposobie wyjazdu Sulejmana 
baszy są nieprawdziwe. W yjazd Sulejma- 
na baszy z Ple w ije nastąpił w zupełnym 
spokoju, a towarzyszył mu tylko generał- 
major hr. Rhemen bez wszelkiej eskorty 
aż do Metalki. W szystkie inne pogłoski są 
zmyślone.

Położenie w  Plew lje jest spokojnem i 
normalnem.

Konstantynopol. Porta twierdzi jeszcze 
ciągle, że nie ma żadnych wiadomości o 
wypadku Sulejmana baszy w  Plewlje. M i­
nister spraw zagranicznych oświadcza, że 
Sulejman basza ustąpił sam ze swego u- 
rzędu i aby nie narażać się na trudy ja ­
zdy konnej do M itrowicy, wybrał drogę 
przez Bośnię.

Strejk kolejowy.
Zofia. Od wczoraj przedpołudnia n a g ło ­

wnej kolei wschodniej Sarambai-Konstan- 
tynopol i liniach bocznych rozpoczął się 
strejk. Bułgarski rząd wydał zarządzenia, 
aby ewentualnym zakłóceniom porządku 
na liniach bułgarskich zapobiedz i utrzy­
mać ruch w razie dłuższego trwania strej- 
ku przy pomocy batalionu kolejowego.

Konstantynopol. Strejk na tutejszych li­
niach kolei wschodnich trwa w dalszym

ciągu. Służba europejska jak i lokalna zu­
pełnie jest wstrzymaną.

MYDŁA przetłuszczone
toaletowe 

(w  cenie pocz. od 60 hal.) oraz

Philoderm ine Malinowskiego
(cena 70 h.) idealnie usuwają szor­
stkość skóry i zapobiegają pękaniu.

Z różnych stron.
Odprawa oficera. — Restauracya z usługą pod­

ziemną.

Angielski wiceadmirał Dinkton, palący na­
miętnie cygara, wracając pewnego razu z po­
dróży służbowej, wsiadł do przedziału dla 
niepalących. Ponieważ w przedziale tym nie 
było zresztą nikogo, przeko Dinkton wyjął 
cygaro i zaczął palić. Po upływie pół godzi 
ny pociąg zatrzymał się na stacyi i do prze­
działu wsiadł jakiś młody pan. Wiceadmirał 
rzucił nań okiem i zaraz po postawie poznał 
w cywilu oficera. Nie spodziewając się z tej 
strony żadnej przeszkody, uspokoił się i za­
czął palić dalej. Jakież jednak było jego 
zdziwienie, kiedy po kilku minutach towa­
rzysz podróży wstał, skłonił się grzecznie i 
rzekł: „Mój panie, to jest przedział dła nie­
palących, zechciej pan przestać palić, gdyż 
ja nie znoszę dymu". Bez słowa prostestu 
wyrzucił Dinkton cygaro za okno i spoj­
rzawszy na przeciwnika wzrokiem pełnym 
nienawiści, począł przemyśliwać nad zemstą. 
Wkońcu rozjaśniło mu się oblicze; mianowi­
cie postanowił przedstawić się domniemane­
mu oficerowi, by w ten sposób poznać jego 
nazwisko i przy najbliższej sposobności módz 
się zrewanżować. Jakoż istotnie podniósł się 
zwolna, podszedł do towarzysza podróży i 
rzekł:

— Pozwoli pan, że się przedstawię; jestem 
wiceadmirał Dinkton, komendant portu Sou- 
thampton. Z kim mam przyjemność?

— Żałuję mocno — brzmiała odpowiedź — 
ale w czasie podróży nie zwykłem zawierać 
żadnych znajomości.

*
W samym środku Nowego Jorku powstaje 

wkrótce nowa restauracya mechaniczna, zu­
pełnie wykluczająca obecność służby w sa­
mej sali. Gość znajduje na swoim stole ta­
bliczkę, na której pisze, żądane potrawy. 
Tabliczka ta, po naciśnięciu dzwonka ele­
ktrycznego, dostaje się do kuchni. Po pe­
wnym czasie dostaje się tam i środkowa 
część stołu, która zaraz potem odsyłaną jest 
na górę z zamówionerni potrawami. Goście 
płacić będą za konsumcyę panienkom, cho­
dzącym po sali i pilnującym porządku. — 
Napisy na ścianie opiewają, że pobierają do­
bre wynagrodzenie i żadnych napiwków nie 
biorą. Restauracya będzie bardzo duża, na 
5000 gości, przeważnie nocnych, przychodzą 
cych na kolacyę po skończeniu przedstawień 
w teatrach.

Ze stswarzysześ I
* Przedstawienie magiczne i zabawa ta­

neczna odbędzie stę w  niedzielę 20 b. m. o godz. 
6V2 wieczorem  w  stow. drukarzy „Ognisko” w  Kra­
kowie (Rynek 12, III. p.). Wstęp 60 h, dla dzieci 
20 h.

* Podgórze. W  niedzielę 20 b. m. o godz. 7V2 
wieczorem  w  lokalu Stowarzyszeń robotniczych 
(Mały Rynek 4) odbędzie się p r z e d s t a w i e n i e  
a m a t o r s k i e .  Odegraną będzie komedya „Po dro­
dze” (nowość). Po przedstawieniu z a b a w a  t a n e ­
c z na .  Wstęp 40 h.

Przedstawienia i  zabawy taneczne odbywają się 
w  każdą niedzielę.

Huwa te le g r a f im a
VISÓS38«t, 19 września. Pszenica nn październik 11'3 ’ 

do 11‘32. Pszenica na kwiecień 1P60 do 11-61. Ży­
to na październik 9'30 do 9'31. Żyto na kwiecień 
9-64 do 9'65. Owies n* październik 8 04 do 8 05. 
Owies na kwiecień 8 34 do 8'35. Kukurudza na 
wrzesień — '— do — ■— . Kukurudz* ns maj 7‘27 do 
7'28. (Rzepak w e wrześniu nie notuje).

Ofertę, mierne. Chęć kupna słaba. Usposobienie 
utrzymane. Pogoda: piękna.

przepowiednia pogody. -
Galicya zachodnia: Pogoda piękna, mierne w ia­

try, chłodno, miejscami mgła poranna.

Gaierya szpiegów.
i.

Zdemaskowania prowokatora.
Niedawno w polskiej kolonii w Paryżu zo­

stał wykryty niebezpieczny prowokator —

Mieczysław Kęsicki. Historya tego łotra, próby 
rehabilitacyi, wreszcie ostateczna jego kom- 
promitacya — wszystko to są rzeczy tak cha­
rakterystyczne, ciekawe i pouczające, że warto 
im się przyjrzeć z bliska.

Nazwisko Mieczysława Kęsickiego nie po­
winno być obce mieszkańcom Krakowa. Za­
pewne wiele osób pamięta tragiczne samo­
bójstwo studentki Anny Rupniewskiej, doko­
nane na błoniach krakowskich 16 kwietnia 
1905 r. z rewolweru Kęsickiego w okoliczno- 
śniach dość zagadkowych. Okazuje się, że już 
wówczas Kęsicki, jako prowokator, był na 
żołdzie carskim. Będąc członkiem „Proleta 
ryatu", został on aresztowany w 1904 roku 
w związku z aresztem Białostockiego (pro­
wokatora) i innych. Z początku zaczął zdra­
dzać swoich towarzyszów, a później zgodził 
się na propozycyę ochrany stania się prowo­
katorem i został wypuszczony na wolność. 
„Proletaryat" wytoczył mu sprawę o zdradę, 
umorzoną następnie z braku dowodów. War­
szawska ochrana w osobie Petersona wysoko 
ceniła „zdolności" tego obiecującego mło­
dzieńca i wiele sobie po nim obiecywała, 
płacąc mu od 50— 75 rubli miesięcznie.

Kiedy Kęsicki wyjechał za granicę, pole­
cono go speeyalnym względom Ratajewa, ów­
czesnego szefa tajnej rosyjskiej zagranicznej 
agentury. Zawdzięczając rewelacyom Michaj­
łowskiego *), niebezpieczny ten ptaszek zo 
stał zdemaskowany jeszcze w styczniu 1907 
roku. Niestety, wówczas ostrzegawczemu gło­
sowi nie dano wiary i nie zwrócono na niego 
należytej uwagi. W kraju Kęsickiego nie było, 
lecz zdążył już przedtem, majac rekomendacyę 
ludzi, którzy opiekowali się nim i wierzyli 
w  jego uczciwość, wkręcić się do P. P. S., 
poczem znów wyjechał za granicę i zniknął. 
Teraz wyszło na jaw, że w krótkim stosun­
kowo czasie zawarł znajomości z anarchista­
mi i ostatecznie przystał do paryskiej grupy 
„maksymalistów" rosyjskich, gdzie więcej był 
znany z pseudonimów („Mietek", „Feliks", 
„Hipolit"), niż z nazwiska. Kiedy znów w po­
czątkach 1908 roku „czarna lista" ostatecznie 
została zredagowana i dana wszystkim orga 
nizacyom dla poufnego użytku, wypadkiem 
nazwisko Kęsickiego uległo w niej przekrę­
ceniu ; dzięki temu trafowi dalsza jego „dzia­
łalność" znów nie wzbudzała żadnych podej­
rzeń. Zgubiła go bezczelność. Na pogrzebie 
Gerszuniego Kęsicki w imieniu „maksymali 
stów" niósł wieniec za trumną wielkiego ro­
syjskiego rewolucyonisty. Tu poznało go wiele 
osób i zwróciło nań uwagę „maksymalistom". 
Ci zrobili u Kęsickiego rewizyę, która nie mo 
gła dać żadnych rezultatów, gdyż Kęsicki był 
już uprzedzony, a następnie zwołali między­
partyjną komisyę, celem rozpatrzenia ciążą­
cych nad Kęsickim zarzutów. Komisya z po­
czątku chciała ograniczyć swoją kompetencyę 
do zgromadzenia dowodów i poszlak przeciw 
Kęsickiemu, a później zebrany materyał prze­
kazać sądowi międzypartyjnemu. Jednakże 
w toku rozpraw szczegóły, udzielone przez 
Michajłowskiego, były tak przekonywające, 
że nawet obrońcy Kęsickiego musieli zmienić 
zdanie i komisya j e d n o g ł o ś n i e  doszła do 
wniosku, że dostarczone dowody są zupełnie 
wystarczające, żeby stwierdzić słuszność wy­
toczonego oskarżenia. Wobec tego wszelki 
sąd z udziałem członków wszystkich partyj 
był uznany nietylko za zbyteczny, ale ró 
wnież za szkodliwy, gdyż mógł tylko dać 
nowy materyał do rąk sprytnego prowoka­
tora.

Z tego „pogwałcenia" swoich praw chciał 
skorzystać Kęsicki, żeby wytworzyć zamęt i 
wystawić siebie w oczach naiwnych i nie- 
oryentujących się ludzi w charakterze nie­
winnej, pokrzywdzonej ofiary.

Dnia 7 kwietnia ukazał się w Paryżu list 
otwarty Kęsickiego, pisany po rosyjsku, a za­
tytułowany „Do moich oskarżycieli". Jest to 
niezmiernie cenny dokument psychologiczny 
i żałuję bardzo, że brak miejsca nie pozwala 
mi go przytoczyć w całości. Autor pełen świę­
tego oburzenia w obronie swojej godności 
protestuje namiętnie przeciwko „podłemu o- 
skarżeniu", miota gromy na swoich „oszczer­
ców". Tłustemi czcionkami rzuca się w oczy 
następujące zdanie: „Moi oskarżyciele, a za­
razem z nimi wszyscy ci, którzy im wierzą 
i oczerniają mnie, nietylko się mylą, nietylko 
kłamią, ale są łotrami w najgorszym gatun­
ku". Dalej czytamy: „Choćby teraz wszyscy 
mię opuścili, choćby wszyscy ślepo uwierzyli 
komisyi, która lepiej niż carscy szpicle i żan­
darmi wertuje prywatne moje listy i na po-

*) Michajłowskij — były  członek warszawskiej 
ochrany, który dostarczył partyom rewolucyjnym  
spis prowokatorów.

Pobieństwo wojennych generał gubernatorów j 
administracyjnie, bez mego udziału wyrokuj® 
w sprawie, tyczącej się mego honoru — j®' 
stem przekonany, że prędzej czy później 
prawda zwycięży i że zdołam oczyścić swój 
honor. O nieskazitelność mego imienia będ§ 
walczył sam i chociaż do czasu jestem osa­
motniony, wierzę w to, że zdołam nietylko 
oczyścić się z błota, którem mię teraz ob­
rzucono, ale również potrafię dać sobie za- 
dosyćuczynienie za cierpienia, jakie ja, pra­
gnący dać sprawie wolności i swoją cząstką 
muszę przeżywać, będąc tak nikczemnie na­
piętnowanym".

Następnie autor mówi, że w razie, jeżeli 
„skończone łotry" zechcą go zgładzić ze 
świata, to on z broDią w ręku będzie bronił 
swego prawa do życia i kończy lirycznie: 
„Jeżeli to mi się nie uda (t. j. jeżeli będzie 
zabity), to uczciwe moje imię będzie zreha­
bilitowane przez historyę, która bezemnie 
oceni słuszność rzuconego na mnie oskarże­
nia. Wzywam wszystkich uczciwych ludzi i 
rewolucyonistów, by zajęli się wyświetleniem 
tej sprawy. Osobiście zawsze jestem gotów 
stanąć przed bezstronnym rewolucyjnym są­
dem".

Wezwanie to nie pozostało bez echa. Ty­
rady, napisane sprytnie, obliczone na efekt, 
wywarły swój wpływ. Zaraz znaleźli się lu­
dzie, którym uśmiechała się szlachetna rola 
obrońców uciśnionej niewinności. Wielu tra­
fiał do przekonania argument, że wyrok zo­
stał ferowany zaocznie, bez wysłuchania o- 
skarżonego; inni znów w całej aferze wę­
szyli podstęp ze strony „ochrany". Żądano 
dokumentów czarno na białem, które nie po­
zostawiałyby cienia wątpliwości, jak gdyby 
dostać podobne dokumenty było rzeczą ła­
twą. „Skoro komisya takich dokumentów nie 
posiadała, nie miała prawa wydawać wyroku", 
głosił wniosek ludzi naiwnych i jednocześnie 
lekkomyślnych. Zamęt nie ograniczył się do 
Paryża, lecz przeniósł się do innych ognisk 
emigracyjnych.

Do Brukseli przyjechał z Paryża jakiś bun- 
dysta, który „ręczył", że Kęsicki nie jest pro­
wokatorem i zaczął zbierać psdpisy pod pro­
testem, żądającym sądu. Ilość stronników Kę­
sickiego zwiększyła się, kiedy dowiedziano 
się, że francuska polieya kazała mu w cią­
gu 24 godzin opuścić granice Francyi. Czyż 
to nie dowód, że człowiek niewinnie oczer­
niony?

Tymczasem najniespodziewaniej dla wszy­
stkich pomógł „historyi", która miała się nim 
dopiero zająć i „wyświetlił" swoją rolę sam 
Kęsicki. Jeden z jego znajomych, którego na­
zwiska niestety nie jestem u p o w a żn io n y  ogło­
sić, a nazwijmy go, dajmy na to: pan X — 
otóż ten p. X otrzymał tajemniczy list, wzy­
wający go na schadzkę. W  umówionem miej­
scu zastał Kęsickiego, który mu opowiedział, 
że jakiś czas krył się u swoich „protekto­
rów" pod Paryżem, a teraz znów jest tutaj. j  

W dalszej rozmowie Kęsicki zaczął się zwie­
rzać swemu konfidentowi, że zmienił swoje 
przekonania, że już nie jest rewolucyonistą 
i uważa teraz za swój obowiązek „mścić pa­
nom rewolucyonistom". Dla dopięcia tego ce­
lu bierze on czynny udział w zorganizowa­
niu „antyrewolucyjnego pisma", które wkrót­
ce będzie założone za granicą i obecnie za­
prasza swego interlokutora na współpraco­
wnika. Tu słała się rzecz ohydna. P. X za­
miast plunąć w oczy Kęsickiemu za tę ha­
niebną propozycyę, wdał się z nim w dalszą 
rozmowę. Kęsicki schlebiał mu, że on, jako 
człowiek „rozsądny" nie może mieć poprze­
dniej dziecinnej wiary „w  jakieś tam socyal- 
ne ideały" i radził nie odrzucać korzystnej 
oferty, gdyż „zawsze lepiej działać razem z 
policyą, niż przeciwko niej".

W odpowiedzi na te zwierzenia p. X skro­
mnie zaznaczył, że nie posiada zdolności pu­
blicystycznych, ale natomiast zaproponował 
swoje usługi w charakterze „współpracowni­
ka" *) departamentu policyi. Kęsicki ucieszo­
ny takim obrotem rzeczy uznał, że rzeczy­
wiście to zajęcie jest odpowiedniejsze i pro- 
dukcyjniejsze dla pana X, gdyż on jest wszę­
dzie dobrze widziany, jako człowiek z nie­
poszlakowaną przeszłością i łatwo może zro­
bić „karyerę", gdyż departament potrzebuje 
Polaków. „Naprzykład w polskiej kolonii w 
Paryżu nie ma on swoich łudzi, a zwraca 
szczególną uwagę na rewolucyjną frakcyę 
P. P. S.“ .

Nie będę już zatrzymywał się nad szcze­
gółami dalszych widzeń p. X z Kęsickim, ale 
dla charakterystyki ostatniego przytoczę kil­
ka praktycznych rad, jakie dał na nową dro-

*) Utarty termin, oznaczający prowokatora.

IBRE1T i NOWOMIAST mfmMzna Dra
i k r a w c z y ń  m w  K ra k o w ie , p r z y  ul. S tradom  Ł. 21. oraz największy wybór Przyborów do krawieczyzny. Rękaw iczki J. E. Zacharyasza we W iedniu.

Na nagniotki | „FU80 Łi niezawodna pasta W  razie nieskutecznego
usuwająca nawet użycia płacę 10 koron,
zastarzałe nagnio- Pudełko 1 korona, za za-
tki w przeciągu 4  dni. iiczką 1 kor. 6 0  halerzy.

M. Z8EGELMANN
w Krakowie, ulica Krakowska L. 1.

Naśladow n lctw  należy  sią w ystrzegać.
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»v swemu przyjacielowi. „Przed protektorem 
°żesz blagować, ale umiejętnie, zresztą on 
® się oryentuje w życiu polskich frakcyj". 

* onieważ jedziesz do Zakopanego, więc dla 
Ciągnięcia większej sumy pieniędzy po- 
’edz, że zostaniesz czas jakiś w Galicyi, 

®*zie masz możność nawiązać stosunki z re- 
^lucyonistami i wejść do frakcyi rewolu- 
yjnej p. p. S. W  ten sposób dostaniesz je 
zcze pieniędzy na drogę“ . Muszę dodać, że 

/'^alną odpowiedzialność za dalsze kroki po 
P°chyłej równi, na jakiej się znalazł p. X, 
P°Uosi nietylko on. Zaraz po pierwszej roz 

°Wie z Kęsickim zwrócił się on do jednego 
ezłonków „Proletaryatu" z zapytaniem, co 

. a robić. Ten kazał mu czekać przyjazdu 
driego z kierowników swojej partyi, który 
®zWolił na dalsze niebezpieczne igranie z 

, sUiem. Dopiero interweneya Burcewa*) po­
była kres tej wstrętnej komedyi.
..W tym trakcie Kęsicki zdołał już urządzić 
, J*ka spotkań p. X ze swoim „protektorem", 

órym okazał się znany Harting (występują 
 ̂ pod pseudonimem „Piotrowskij"), nowy 

rosyjskiej agentury. Ten palnął nowemu 
Ceptowi agitacyjną mówkę („rewolucyoniści 

ludzie nie wierzący w żadne ideały, ludzie 
zasad, niefortunni karyerowicze"), a po 

.ba obiecał mu „karyerę" i złote góry. Po 
C 'ł jego szczególnej uwadze Galicyę, ale do 
^kopanego żadnych adresów dać mu nie 

cuciał. Na drugiem już widzeniu Harting wrę- 
c*ył panu X 500 franków, jako pierwsze ho- 
^°raryum, poczem nastąpiło jeszcze jedno w i­
anie. W końcu p. X nie widząc pożytku 

8 dalszych spotkań, przerwał je, a protokół 
8*oioh rozmów z Kęsickim i Hartingiem wrę- 
KZył Burcewowi dla zużytkowania**). Suma 
. 0  franków również u Burcewa została zło 
‘ °hą i w najbliższym numerze „Byłoje" bę- 
, zie umieszczone wezwanie do Hartinga, że- 
y przysłał uwierzytelnioną osobę po odbiór 

^uich pieniędzy.
, Trudno nam zakończyć opis całej afery 
6z moralnej jej oceny. Przykład podobnego 

.Naciągania" Hartingów może być zaraźliwy 
| dlatego chcielibyśmy jaknajostrzej potępić 
ajbe sposoby, jaknajusilniej przestrzedz przed 

jdemi towarzyszy. Trzeba zatracić poczucie 
ego, co wolno uczciwemu człowiekowi, a 
Sdzie jest granica, której przekraczać pod ża 
?dym warunkiem nie należy, żeby wejść w 
®°nszachty z carskim plugastwem; pomijamy 
Resztą w danym wypadku cień, jaki ściąga 
?a siebie „amator" podobnych pertraktacyj. 
uebezpieczne są one z tego względu, że ka- 
dy, chcąc dopiąć swego i utrzymać się w 
°li jakiej się podjął, musi odpowiadać na za­
rwane pytania i sam nawet nie zdając so- 

jle sprawy, daje zeznania, szkodzące innym. 
6st to reguła, która znalazła swoje potwier 

"zenie tutaj. P. X na pytanie HartiDga, gdzie 
°dbędzie się zjazd frakcyi rewolucyjnej P. P. S. 
^erwszym razem odpowiedział wymijająco, 

nie wie, a drugim razem już stwierdził, 
»ani czas, ani miejsce jeszcze nie są wy- 

?daczone ostatecznie, ale tymczasem jest pro 
l®ktowany w Austryi w końcu lipca". Był to 
, ®piero pierwszy krok po śliskiej drodze, po 
t°rej ludzie staczają się aż na dno morał 

upadku. Pan X  nie zatrzymał się na 
.llłl a poszedł dalej i widzieliśmy, że zrobił 
j^ g i  krok, a za nim następny. Adresu H. 
^°ńa p. X nie podał, t y l k o  wskazał ulicę. 
fzeci był najgorszy, bo pachnie denuneya 

notabene fałszywą. Cytuję z protokołu: 
*"astępnie on (Harting) spytał mnie, czy nie 

le«i, jaką rolę we frakcyi rewolucyjnej od- 
^ W a  Stróżecki. Odpowiedziałem, że ściśle 
, le wiem, ale słyszałem o nim tylko jako o 
ce^ etyeznym i praktycznym kierowniku frak- 

• Gdyby p. X rzeczywiście co słyszał o 
°uie, o którą go pytano, wiedziałby na pe 

że do frakcyi rewolucyjnej nie należy, 
j znaczy się zmyślił tę wiadomość w ce 
łj, Wzbudzenia większego do siebie zaufania. 
Sraz Harting będzie się pocieszał, że jeżeli

a> Knn a i r  i jl_   j ____  l  ______

hi
'ydał 500 franków to nie na darmo, bo za 

b?6 co bądź kupił od p. X kilka po-
z®bnych mu informacyj. Marcin.

H.

2 tajemnic warszawskiej „Ochrany".
j  ostatnim numerze „Przedświtu" znaj­
o m y  dalszy ciąg rewelacyj, dotyczących 

* chrany“ warszawskiej. Przytoczymy zeń 
Parę urywków:

-Jednym z najszkodliwszych a zarazem naj­
p e łniejszych „współpracowników" „Oehra-

Burcew, redaktor pisma „B yło je“ . 
z , Protokół ten w oryginale został m i uprzejmie 

komunikowany przeć, wydrukowaniem i z niego 
P1? wiadomości.

ny“ był studeut politechniki warszawskiej 
Tadeusz Plebiński. Rozpoczął on działalność 
prowokatorską niemal na ławie gimnazyalnej 
i Peterson wziął go w spadku po swym po­
przedniku. Pierwotnie, służąc Petersonowi, 
dawał mu informacye co do techniki partyj­
nej i udziału w niej pewnych osób. W  jego 
mieszkaniu był skład, z którego bibuła roz 
chodziła się do organizaeyi warszawskiej i 
na prowincyę. „Ochrana" zawsze była po 
informowana, kiedy do niego przychodzono 
po bibułę i rozstawieni na ulicy agenci śle­
dzili osoby, wychodzące od niego z pakun­
kami. W  ten sposób ujęto wiele osób, wy­
noszących bibułę. Według wskazówek Ple 
bińskiego aresztowano studenta, udającego 
się do Radomia z bibułą i rewolwerami. 
W r. 1905 Plebiński przywiózł z polecenia 
partyi rewolwery ze Smoleńska. Śledząc 
osoby, które je zabierały, „Ochrana" wpadła 
na ślad dużego składu broni i ładunków. 
Po skonfiskowaniu pieniędzy w Mazowiecku 
Plebiński brał udział w zamianie asygnat 
skonfiskowanych na będące w obiegu. Zmie­
niał je naczelnik „Ochrany", podpułkownik 
Szewiakow.

W kwietniu r. 1905 Organizacya Bojowa 
przygotowywała zamach na Konstantinowa. 
W wywiadach brał udział i Plebiński. Tego 
dnia, kiedy miał być wykonany zamach, are­
sztowano według wskazówek Plebińskiego 
13 osób, w tej liczbie i jego. Wzięto umyślnie 
szereg osób Bogu ducha winnych, aby uwol­
nienie Plebińskiego nie wzbudziło żadnych 
podejrzeń. Wkrótce potem Plebiński wyjechał 
do Krakowa, skąd przywiózł sporo cennych 
dla „Ochrany" wiadomości, oprócz tego zaś 
informaeyę o rzekomo istniejącej tam szkole 
bojowej. Ta (fałszywa zresztą) informacya 
zaintrygowała ogromnie „Ochranę", która 
wysłała do Krakowa podpułkownika Trze­
ciaka w celu wywiedzenia się czegoś w tej 
sprawie u policyi krakowskiej. Naturalnie w 
Krakowie oświadczono wysłańcowi „Ochrany" 
warszawskiej, że żadna taka szkoła tu nie 
istnieje. Wobec tego „Ochrana" przyszła do 
przekonania, że policya krakowska jest... prze 
kupiona przez P. P. S.

Plebiński komunikował „Ochranie" o pro­
jektowanych napadach O. B. na pociągi, ale 
nie można im było zapobiedz z winy woj­
skowości, jak zapewniała „Ochrana". Między 
innemi Plebiński dał podpułk. Szewiakowowi 
plan Rogowa, ale Zawarzin, zajmując stano­
wisko naczelnika „Ochrany" po Szewiakowie, 
planu tego nie otrzymał.

Szewiakow nie rozróżniał partyj. Dla niego 
wszystkie żywioły antyrządowe były w je­
dnakowym stopniu rewolucyjnymi. Używał 
też Plebińskiego do śledzenia endeków, P. 
P. S. itd.

Za Petersona Plebiński pobierał pierwotnie 
50 rubli, z czasem zaś doszedł do 125 rubli 
miesięcznie. Zawarzin cenił go nadzwyczaj 
nie i, nalegając nań, aby pomógł wykryć 
technikę O. B., wyznaczył mu 200 rubli mie­
sięcznie i obiecał sutą nagrodę.

Pewnego razu do Plebińskiego udała się 
organizacya z prośbą o fikcyjne umieszcze­
nie pewnego towarzysza w fabryce kuzyna 
prowokatora. Spełnił on to życzenie i jedno­
cześnie dał znać „Ochranie", że człowiek ten 
przygotowuje bomby. Dozór nad tym osta­
tnim nie doprowadził do niczego, wówczas 
go aresztowano i, jakkolwiek nie wykryto 
spodziewanego laboratoryum bomb, to jednak 
znaleziono materyały, dowodzące, że areszto­
wany ma z niem jakiś stosunek.

Wkrótce potem wiadomości Plebińskiego 
jakoś urwały się i Zawarzin, nie wykrywszy 
tak pożądanego dlań laboratoryum, zmniej 
szył Plebińskiemu pensyę.

Posługiwanie się najnikczemniejszymi wy­
rzutkami społeczeństwa niejednokrotnie na 
raża „Ochranę" na mistyfikacyę, uprawianą 
dla celów zysku osobistego przez niższych 
agentów, oszukujących tak samo swych 
zwierzchników, jak ci oszukują z kolei 
swoich.

Do takich prowokatorów aferzystów nale­
żał niejaki Awdiejenko, który pierwotnie do­
starczał pewnych danych o robotnikach z 
S. D. K. P. i L.

Dane te zawsze były bardzo skąpe i nosiły 
charakter zanadto już prowokatorski. Awdie­
jenko, otrzymawszy skądś kilka egzemplarzy 
wydawnictw nielegalnych S. D., wręczał je pe­
wnym robotnikom, poczem wskazywał na nich 
„Ochranie“ , która robiła rewizyę. Kiedy go 
robotnicy zdemaskowali, Szewiakow przyjął 
go na służbę jako filora. Wkrótce potem u 
Szewiakowa zjawia się starsza kobieta, któ­
ra powiada, że chce świadczyć „Ochranie11 
usługi, co dla niej jest bardzo łatwem, gdyż,

będąc robotnicą, zna dużo rewolucyonistów, 
zwłaszcza „bojowców11. Wobec braku szpie­
gów odpowiednich usługi „Stanisławskiej11 
(jak kobietę nazwano) zostały przyjęte z ra­
dością. Zjawiała się ona regularnie dwa razy 
na tydzień do „Ochrany11, przynosząc już 
gotowe zapiski — z nazwiskami i adresami 
osób, usposobionych rewolucyjnie, z oznacze­
niem stanowiska, jakie zajmują w  organiza- 
cyi. Czasami zamiast nazwisk figurowały ry­
sopisy: młody, słuszny, ślusarz — należy 
do Wolskiej dzielnicy bojowej, albo tak a tak 
wyglądający jest agitatorem P. P. S. Na pod­
stawie tych danych Szewiakow zarządzał 
rewizye i aresztowania i wysyłał różne osoby 
w drodze administracyjnej.

Po 3—4 miesiącach płodnej działalności „Sta­
nisławskiej11, ta komunikuje Szewiakowowi, 
że zna pewną robotnicę z Woli, która gotowa 
jest za odpowiedniem wynagrodzeniem wska­
zywać członków bojówki P. P. S. dzielnicy 
Wolskiej i która zna wielu rewolucyonistów. 
Skorzystano z usług i tej robotnicy, którą 
przezwano „Wolską11. Poczęła ona dostarczać 
na wzór „Stanisławskiej11 wiadomości o mnó­
stwie osób, które Szewiakow aresztował 
i wysyłał administracyjnie. Wspólna praca 
„Stanisławskiej11 i „Wolskiej11 trwała do wrze­
śnia roku 1906-go, kiedy jeden z filorów bę­
dąc u Awdiejenki, zapoznał się z jego żoną, 
którą później spotkał w gabinecie naczelnika 
„Ochrany11. Zaintrygowało go to bardzo, więc 
począł rozpytywać służbę i niebawem w y­
krył, że była to właśnie owa „Wolska11. 
Wszczęto poszukiwania i bardzo szybko do­
wiedziano się, ‘że „Stanisławska11 była matką 
„Wolskiej11 a teściową Awdiejenki, który wpadł 
na pomysł zwiększenia swoich dochodów przez 
mistyfikowanie „Ochrany11 zapomocą żony 
i matki, dostarczając im spisów osób, które 
naturalnie nie miały nic wspólnego z rewo- 
lucyonistami.

Na podstawie informacyj „Stanisławskiej11 
i „Wolskiej11 aresztowano około 200 osób. 
Zdawałoby się, że po zdemaskowaniu wła­
ściwych sprawców aresztowań, osoby te po­
winny były być natychmiast uwolnione i po- 
wrócone z zesłania, w rzeczywistości jednak 
nic podobnego się nie stało.

Podobnaż „współpracowniczka11 wprowa­
dziła Zawarzina w sytuacyę tragikomiczną. 
Zjawia się do niego pewna kobieta, nazwi­
skiem Zwierzkowska, która oświadcza, że 
przez długie lata była służącą u osób, zaj­
mujących się działalnością nielegalną i nawet 
spełniała rozmaite polecenia konspiracyjne, 
jak przenoszenie broni, bibuły i t. d. Chciała 
już dawno zwrócić się do policyi, lecz wciąż 
bała się i nie wiedziała, dokąd właściwie ma 
udać się, teraz zaś wobec ważności infor­
macyj, które posiada, postanowiła przerwać 
milczenie. Zwierzkowska zakomunikowała, że 
w przeddzień z Warszawy do Petersburga po­
ciągiem nocnym wyjechało 12 bojowców ze 
skrzynią, zawierającą bomby, w celu doko­
nania niezmiernie ważnych aktów terorysty- 
cznych, między innymi i zamachu na carową, 
przeszkadzającą wprowadzeniu reform. Nastę­
pnie Zw. doniosła, że widziała dynamit i bom­
by u kasyerki drogueryi Różyckiego przy 
ul. Marszałkowskiej. Ażeby wzbudzić zaufa­
nie do swych słów, prosiła natychmiast za­
rządzić rewizyę u niejakiej Trzaskowskiej, prze­
chowującej rzekomo dużo literatury nielegal­
nej. Istotnie, znaleziono tam kosz z paru pu­
dami wydawnictw, nie nielegalnych, lecz 
wydanych bez cenzury po 30. X. 1905 r. 
Zawarzin postanowił uratować od śmierci ca- 
rowę i wysłał depeszę do Departamentu Po­
licyi, prosząc, aby spotkano odpowiednio ja­
dących z Warszawy bojowców. Kiedy spytano 
donosicielkę o nazwiska bojowców, odpowie­
działa, że nazwisk ich nie zna, lecz poznałaby 
ich, zobaczywszy. Tego wystarczyło, aby wy- 
transportować ją w towarzystwie kilku filo­
rów do Petersburga, na co z radością przy­
stała. Wyekwipowano ją należycie, dano 50 rs. 
na drogę i wyprawiono na północ. W  Peters­
burgu Zw. kręciła się jakiś czas około pałacu 
Aniczkowskiego, wzięła jeszcze około 100 
rubli i... znikła. Wykryło się wkrótce, że 
chodziło jej wyłącznie o dostaniesię do Pe­
tersburga, dokąd wyjechał jej kochanek, i cel 
swój osiągnęła.

Przed wyjazdem Zwierzkowska wskazała 
Zawarzinowi kilka adresów „osób nieprawo- 
myślnych11, u których przeprowadzono rewi­
zye i które aresztowano. Między innemi pod­
czas rewizyi w kasie sklepu Różyckiego 
znaleziono 70 kilka kartek z adresami. Za­
warzin przyszedł do przekonania, że są to 
adresy rewolucyonistów, kazał więc przedsię­
wziąć 70 kilka rewizyj, które oczywiście 
nic nie wykryły. Między innemi zrewidowano

mieszkanie jenerała Wochnakowa i wicepro­
kuratora, którzy zanieśli skargę do Skałłona. 
Kiedy ten ostatni zażądał wyjaśnień, Zawarzin 
z całą bezczelnością oświadczył, że adresy 
zrewidowanych zostały wzięte u „ważnych 
anarchistów11, którzy prawdopodobnie chcieli 
owe osoby obrabować.

N A D ESŁANE .
O k  dńał ta n  redakcya n ia  o d pow iada).

Przeciw błędnicy
należy używać EM ULSYI SCOTTA, która 
wzbogaca krew i tworzy szybko silne i 
zdrowe mięśnie.

SCOTTA EMULSYA
działa tak samo skutecznie 
u młodych, jak i u starych. 
Rychłe polepszenie zadziwi i 
zadowoli Pana, a jedna próba 
przekona, jak przekonała już 
tysiące łudzi w  ciągu ubie­
głych 32 lat.

Cena oryginalnej flaszki 2 K  
50 h. —  Do nabycia we wszy­
stkich aptekach.

Prawdziwa tył- 
leo z powyższy 
marką, rybakiem, 
i  jako pewną s 
oznaką wyroba 

S C O T T A .

Lecznica chi­
rurgiczna, In­
stytut Roent- 

genowski
z przenośnym 

aparatem
Szwedzka gi­

mnastyka le­
cznicza.

Ora Artura Frommera.
Kraków, ui. św. Tomasza 18,

I. piętro.
(Róg ul. Floryańskiej). Telef. 81. 
Godz. przyjęć od 9 do 11. 
Godz. ordynac. od 3 do 4.
Oddzielne ambulatoryum dla 

mniej zamożnych osób.

6lm nasłyka hygieniczna dla dzieci.
Leczenie skrzywień kręgosłupa, chorób sta­

wów i kości.

Zakład Zanderowski
Kraków, ul. Zybłikłewicza I. 8. T e l.  7 9 6 .  

Od 9—1 rano, od 4—6 pop.
Dr Marz. Dr Staszewski. Dr Wachtel.

TYLKO MASZYNAMI WYRABIANE

TUTK I »KOSM OS«
SĄ HYG1ENICZNE j

z Fabryki ST. Woloszyńskiego w Krakowie, i

Dr Józef Liebeskind
powrócił.

Ulica Dietla 1. 79. — Telefon 403.

Dentysta dr J. Syrop
wrócił

i ordynuje jak dawniej

Kraków, pl. WW. Świętych 10,
I. piętro, 

naprzeciw magistratu.

Dr Ferdynand Eichhorn
powrócił.

Ulica Starowiślna I. 6.

Dr Henryk Kremler
otworzył kancelaryę adwokacką

w Krakowie, Plac WW. Świętych 11.

Dr Tomasz Janiszewski
specyalista chorób płucnych

ordynuje od godziny 3 do 4 po południu 
Garncarska 2, I. piętro.

Z lite ra tu ry  1 sztuki.
„Jutro..." (Andrzej Strug — Jutro... Spółka 

nakładowa „Książka" —  Kraków — Skład 
główny: Lwów, H. Altenberg).

Autor, Andrzej Strug, poświęca swoją 
książkę: „Pamięci tych, co przeszli mękę 
oczekiwań; ich myśli, pracującej w ostatnią 
noc bezsenną; ich samotnemu męstwu".

Więźnia, który już był się oswoił nieco 
ze swojem położeniem, który uporządkował 
swój tryb życia, który męcząc myśli o tem,

magazyn konfekcyi ęprpYAI  1 1 0 # ! Płaszczyki,żakiety,peleryny,sukienki, 
da LU I ALU Udu b ubranka, również fartuszki, kapuzy itd.

_ Wszystkie towary odznaczają się elegancyą i wyrobem
^fctecinnej d la  d z iew cząt i ch łopców , doborowym. Z powodu niskiego czynszu ceny bardzo przystępne. K ra k ó w , G ro d zk a  L . © , w podwórzu.

„MAISON BEBE"
I T N O W O  O TW AR TY
skład  apteczny

przy ul. Zwierzynieckiej L. 4, poleca Szanownej Publiczności perfumy krajowe i fran- 
tnż nrr/v  nlnntneh «5tan Tfi- cuskie, mydła kosmetyczne, wyroby szczotkarskie, gumowe, 

P v  y ’ ^  I' . bandaże, opatrunki, środki desinfekcyjne, środki spożywcze
maszewskiego, mag. farmacyi, dla bydła i nierogacizny, oraz wyborną herbatę rosyjską. fe fe yie ko- 

elektr
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co go czeka, zwalczał pracę umysłową, czy­
taniem książek, wezwano do kancelaryi 
i ogłoszono mu wyrok śmierci. Przecież wie­
dział, że tem się skończyć musi! Nie było 
więc nic nadzwyczajnego. Dopiero się od­
mieniło, gdy go na drugi dzień zrana wez­
wano do kancelaryi i wprowadzono do ja­
kiegoś pustego pokoju, w którym czekał na 
niego ksiądz, w komży ze stułą na szyi.

A  więc: jutro o świcie!
Kiedy spada na nas jakieś nieszczęście, 

doznajemy gniotącego uczucia, które wstrzy­
muje, przytępia naszą wytrwałość na chwilę; 
rychło jednak następuje rozpętane, szalone, 
rozpaczliwe wirowanie myśli, rozsadzające 
głowę, sprowadzając okropny, przeszywający, 
bezdenny ból. Ten piekielny stan ducha od­
twarza autor w silnie i subtelnie nakreślo­
nym szkicu psychologicznym. Bo czyż nie 
jest strasznem nieszczęściem dla człowieka

młodego, pełnego energii, sił żywotnych, 
chęci działania, pragnienie dojścia do uko­
chanego celu — uczuć nagle, że wroga, bru­
talna, nikczemna przemoc — odbiera mu to 
wszystko za jednym zamachem, całego jego 
niweczy, sprowadza całe jego życie i pracę 
na marne? Czy też na marne? Wiemy, że 
tak nie jest! wiemy, że te szubienice, któ­
remi despotyzm mniema utrwalić niewolę, 
utkwią w pamięci narodu i długo przypo­
minać będą naszym pokoleniom, że walka 
nie skończona, że ją podjąć na nowo należy. 
I to przekonanie wreszcie, po długiej jednak 
ciężkiej rozterce wewnętrznej, przywraca spo­
kój, „spokój odkupienia, początek jakiejś 
wielkiej cichości, nie mającej już ani swego 
brzegu, ani swego końca, jak gdyby się już 
wszystko spełniło".

W rozdzierającem wirowaniu myśli, które 
sprowadzało rozpaczliwy niepokój, wypły­

wały wspomnienia z rozmaitych czasów ży­
cia, i z lat dziecinnych i z późniejszej mło­
dości, spory i walki, dni wolnościowe i pó­
źniejsza walka wielka, ciężka. „Jak dymem 
zamroczył się świat, i wiadomo było, że na 
długo, na długo. W  ten dym wkroczyli z nie­
ubłaganą, nienasyconą na śmierć i życie nie­
nawiścią". I przypomniał sobie chłopa, Jana 
Kuczmę, którego wyrwał z cichej jego da­
lekiej wsi, którego nauczył być buntowni­
kiem i popchnął do zdobywania carskich mo­
nopolów. — No co, towarzyszu? — zapytał 
Kuczmę na sądzie, gdy im ogłoszono wyrok 
śmierci. — „Ano nic — odrzekł zapytany — 
to mi jest tylko ciężko, że jak Pan Bóg mi­
łosierny zapyta, cóżeś, Kuczma, zrobił do­
brego w  tej rewolucyi, to wstyd mi będzie 
wyznać, że jeno te monopole... Snać śnił 
i Kuczma o wielkiej wojnie —  i on szere­
gowiec pełen był tej samej tęsknoty, tej za­

zdrości i tego tajonego wstydu, które ja 
cierń tkwiły w  duszach najlepszych, żądny0. 
wzniosłości i wielkiej otwartej walki i złołeJ 
promienistej sławy..."

Andrzej Strug zapewnił już sobie własn0 [ 
samodzielne stanowisko w naszej literatur^ ! 
i pochwał nie potrzebuje. Jego „Ludzie P0 ’ |, 
ziemni" stawiają go w szeregu tych, któryc111 
się nie zapomina. Nastrojowość jego — 
nie ta nikła i beztreściowa jak u wielu 
nych — ale żywa, przedmiotowa, ujmują04 ‘ 
pięknem wykończenia. Mam jedno do za'
rzucenia nowemu utworowi: „Jutro...", ^
za długo nas trzyma w męczącem, niepok0' * 
jącem napięciu... gdyby był nieco krótszy’!  
zyskałby na tem pod względem siły wraż°' .
nia. Jest to moje zdanie. Mogę wreszcie 
mylić. Niech każdy sam sprawdził przeczy^} 
książkę, a z pewnością żałować tego n'6 
będzie. B. L.

DROBNE OGŁOSZENIA
Za anons w  „Drobnych ogłosze­
niach" liczym y za każde słowo 

6 ha!., ty tu ł 20 hal.

Agenci okrętowi
otrzymają popłatny zarobek ubocz­
ny. „Okręt" biuro dzienników Buch- 

staba, Lwów.

Czeladnik krawiecki
dla eleg. angielskich kostiumów, 
który już u pierwszorzędnych firm  
pracował, znajdzie natychmiast sta­
łe  zajęcie za bardzo dobrem wyna­
grodzeniem u firm y Buchner w  B iel­
sku. Koszta podróży zwracam. 919

Mieszkania
Poszukuje się od 1 listopada 3 po­
koje z kuchnią i łazienką w  śród­
mieściu. Zgłoszenia do Działu inse­
ratow ego „Naprzodu" plac W . W.

Świętych L. 8. 932

Cłopca
do nauki krawieckiej przyjm ie za­
raz K o r o l  G u ń k o ,  Orłowa Śląsk 

Austryacki. 934

O 15% tan ie j
towarzyszom, członkom org. centr., 
nauczycielom, akademikom i stu­
dentom trwale i dokładnie według 
żum aii angielskich wykonywa ubra­
nia tak z powierzonych jakoteż 
tamże obranych materyałów. P. Górka 
krawiec, Kraków, Floryańska 1. 21. 
Na prowincyę wysyłam  próbki, mo­
dele, sposób brania m iary, ceny 

ubrań. 889

■ v  <r  ▼ ▼ V  t  T '"«r w

Nowa Pracownia
► sukien damskich i < 

ubrań dziecięcych ,
. poleca się względom  Szan. Pań. 

Ulica Św. Anny L. 4, II. piętro.

Okręgowy 
Urząd Pośrednictwa Pracy
p o l e c a  nauczycielkę (izrael.) w y ­
chowawczynię z dobremi świadectwa­
mi, mogącą udzielać lekcyi lub też
objąć sta łą  posadę w  mieście lub 

na p r o w i n c y i .

Ogłoszenie licytacyi!
Gmina miasta Krakowa rozpisuje 

niniejszem publiczną licytacyę na 
oddanie w  przedsiębiorstwo robót:

a) żelazno-betonowych,
b) ciesielskich, 935
c) drzewno-cementowych,
d) blacharskich,

przy budowie chłodni w  rzeźni m iej­
skiej (tj. w  realności 1. k. 494 Dz. 
V III  w  Krakowie).

Plany i warunki budowy prze­
glądać, oraz formularze ofertowe 
i wyjaśnienia otrzymać można w  
Biurze technicznem dla b u fow y  
rzeźni (ul. Kopernika L. 1. I. piętro) 
w  godz. m iędzy 11 a 1 w  połud.

Oferty zaopatrzone marką stem­
plową na 1 K, oraz kwitem  depo­
zytow ym  poświadczającym, iż  tytu­
łem wadyum złożono w  kasie m iej­
skiej najmniej 5°/o ceny oferowanej, 
składać można na ręce naczelnika 
Administracyi akcyzy (ul. Koperni­
ka L. 1. parter).

Ostatni termin do składania ofert 
upływa w  piątek dnia 25 września 
b. r. o godz. 12 w  południe, o któ­
rej to godzinie nastąpi komisyonal- 
ne otwarcie tychże.

Administracya akcyzy m iejskie j.
Kraków dnia 16 września 1908 r.

Kto nie koclia 
swojej żony i swoich dzieci!

We własnym interesie
proszę zażądać za nadesłaniem marki 
poczt, na 10 h. prospektu i cennika. 

W ysyłka pod dyskrecyą.

J Ó Z E F  B A U E R
KOSMETIK, hygieniczno-chem. fabryka.
Generalne zastępstwo i biuro wysyłk. 

Wiedeń, I. Sonnenfelsgasse 21.

APTEKA
FORT. GRALEWSKIEGO

w Krakowie ul. Szczepańska Ł. 1.
Poleca następujące wyroby własne:

P E T R O G E N
Jafcra1

u

W yśmienity środek do konserwowania włosów, u- 
^  _ suwa łupież i swąd z głowy, wzmacnia cebulki wło-

<•'' aowe i zapobiega wypadaniu. Cena flakonu K 2 I K 4.
B A L N O D O R  K R E M

Znakomity środek kosmetyczny do pielęgnowania 
cery i skóry.
Nie zawiera żadnych tłuszczów, nadaje cerze i skó­
rze nadzwyczajną gładkość i używa się przeciw o- 
paleniu słonecznemu, wypryskom skórnym, piegom, 
zaczerwienieniu twarzy i rąk. Tuba 70 halerzy.

B A L N O D O R  M Y D Ł O
W olne od szkodliwych składników, odznacza się 
delikatnym i wykwintnym zapachem, wpływa ko­
rzystnie na naskórek, wybiela i wydelikaca skórę, 
nadaje je j białość i aksamitną gładkość. „Jahra* 
Balnodor mydło I krom używane razem uzupełniają 
się w swych skutkach i są idealnymi środkami do 
pielęgnowania cery i skóry. Sztuka 1 K.

K A L I  C H Ł O R IĆ U M  P A S T A  D O  Z Ę B Ó W
inhra" W ybiela zęby, desinfekcyonuje jam ę ustną. Tuba 

80 halerzy.
W ysyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotnie.

.Uafcra'

MARKI JUBILEUSZOWE
używane kupuję w większych ilościach I płace; do 350 koron za 
100 sztuk. Bliższe szczegóły za nadesłaniem marki na odpowiedź pod: 
Lwtiw, schowek poczt. 31/n.

K to  o fran k u je  lis t do m n ie  zam iast 10 h. J e d n ą  1 2 > f a a l o r z d w k ą ,  
o trzym a  w  zam ian  p ocztów kę ilu s tr . 10 h . w artu jącą .

1

i
,^VLIM Pfiy.'
KapeluszejCzapki

ę KNAP: FABRYK
C- MC 5 5 MLR fi"
n m rn  \ pamask
oraL5łynnew>P5kie zm A rk?

,fttfVŁRET(f
s\  -  p o l e c  a.

W IE L K I
w y b ;ó r

TOWARÓW
FUTRZANYCH,

Apteka Konstantego W iszniew skiego w Krakowie
poleca własnego wyrobu

T ab le tk i k a sk a ro w e
środek wypróbowany a gruntownie przeczyszczający żołądek, nie 
sprawiający boleści, nie zawiera bow iem  aloesu, a w ięc nieszko­
d liw y i  przyjemny do zażycia. Zażywa się na czczo idąc spać 

po 2 sztuki. — Cena słoika 1 kor.

Piwo z ekstraktem słodowym
wyborny środek na kaszel i katar płuc i żołądka, używa się 3 
razy dziennie po 2 większe kieliszki. — Cena butelki 72 hal. 

G łówny skład na zachodnią Galicyę

W ina i Eliksiru Koia na wzmocnienie nerwów. Cena K 1‘70 .
Creme Iris

do pielęgnowania skóry' i piękności cery. —  Cena słoika 2 kor.

Zawsze św ieżą Krowianka
tak krajowa jak wiedeńska. 897 Cena kor. 1*40.

Świadectwa o naszych instrumentach, wystawiane nam przez restauratorów podnoś^
jednomyślnie, że

p rzez  In struM enta  H u p ie M a  m a ją  w ie lk i d o ch ód , A 
ru ch  w  lo k a lu  znaczn ie  s ię  w zm ó g ł, — p o zysk a li w ie lj  
now ych  gośc i, — konsum eya p iw a  w z ro s ła , — dźw ię ' 
Instrum entu  w sp an ia ły , — w y łożon y  k a p ita ł p rędK 1 
s ię  am ortyzu je , — in strum enta  n ie  u le g a ją  p rz ez  uż^

w a n ie  zn iszczen iu .
M F  Niech nikt nie zaniedba zaraz żądać 100 świadectw o instrumentach Hupfeld*
Daleko idące udogodnienia w jspłacie. Przy kupnie za gotówkę wysoki raba1.

LlliiWik Hupfeld, Tow. 3kc. W iedsś KI., M ariah ilfe rstrasse  71
Pierwsza i najstarsza fabryka w Europie instrumentów muzycznych, pianin elektrycznych i t> d.

700 robotników. 45 najwyższych odznaczaj
Generalna reprezentacya dla Galicyi: Bracia Rakower w  Podgórzu.

Pięlmy biust.
Dobrze rozwinięty biust

w przeciągu 2 mie­
sięcy można dostać 

zapomocą 548

Pilssles 
O rien ta les
(pigułki oryentalne) 

jedyne, które roz­
w ijają i wzmacnia­
ją piersi, nadają 

    biustowi kobiece­
mu wdzięczną pełnię, nie szkodząc 
zdrowiu. Pod gwarancyą wolne od 
arszeniku. Uznane przez lekarsklo po­
wagi. Absolutna dyskrecyą. Pudełko 
z przepisem użycia franko za po- 
przedniem nadesłaniem 6 K  45 h, 

albo za pobraniem 6 K  75 h.

J .  R a t i ć ,  aptekarz w Paryżu
SKŁADY: w Pradze: Fr. Vitek i Sp., 
Wassergasse 10; Budapeszt: aptekarz 

J. V. TorCk, K iraly Utcza 12.

Metodą Berlitza
udzielają lekcyj osobnych 

i zb i o r owy c h
A  n  irsr 1 1 I r  z wyższemr ł l s | J l ł m  kształceniem.

Fraocii2:fwyższemwy'kształceniem.

Mlemleczwyższemwykształceniem.
W I o c l s  z wyższem wy

kształceniem.

U l .  Floryańska 2 5 ,1. piętro.

R. GLANZBERG
W TARNOWIE 497

.i Krakowska 3 (naprzeciw gł. poczty)
poleca gramofo­
ny marki „Anio­
łek", w ielki w y­
bór płyt najnow­
szych zdjęć, ma­
szyny do szycia, 
rowery i części 
składowe po ce­
nach fabryczn. 
Reperacye w y­

konuje się szybko i dokładnie.

Osoboi
które już by ły  w  Am eryce i Kanadzie i mają zamia,« 
znowu tam jechać, nadarza się sposobność, zarob| 
dużo pieniędzy. Zgłoszenia pod „Ameryka" przyjmuj;

ekspedycya anonsów 9°
E d u a r d  B rau n , Wien, I. Rotenturmstrasse

Zdolnych czeladników krawieckich
poszukuję. Bliższe szczegóły w  dziale 
inseratowym „Naprzodu", pi. W W . 

Świętych 1. 8.

Mimo ogólne] drożyzny
sprzedaję moje towary 
i  nadal po nadzwyczajnie 
tanich cenach. N iklowy 
Remontoir kieszonkowy 
z marką Systemu Ros-

  kopf, 36 godzin idący
wraz z pięknym łańcuszkiem K 3'90, 
trzy sztuki Kor. 11'— , sześć sztuk 
K 20’— . Srebrny Roskopf o trzech 
kopertach, bardzo silny Kor. 12’— 
Stalowy damski remontoir K 7'80. 
Budzik najlepszy K  3'— Łańcuszki 
srebrne od Kor. 2-— . Zegarki dam­

skie złote od Kor. 20'— .
Bogato  ilu strow ane cenniki na  

żądanie darm o i opłatn ie.

IGNACY CYPRES, KRAKÓW,
ul. F loryańska 43.

Dyplom honorowy na Wysta­
w ie w  Krakowie w  r. 1901.

W. Sznajdrowicz,
Kraków, Rynek A-B, L. 451. p.
(nad apteką pod „Białym Orłem"). 
Filia w Krynicy pod Zamkiem L. 234,
poleca Szanownej P. T. Publiczności

P E L E R Y N Y
Z A K O P A Ń S K IE  i T Y R O L S K IE

damskie i męskie

po 6 str. 50 et.
oraz w ielk i wybór

S E R D A K Ó W
i wszelkich stroi Zakopańskich!
Zamówienia irepe iacye  uskutecznia 

w  jak najkrótszym czasie.

Języka niemiecki 
oraz matematyki udzieM 
chacz techniki wiedeńskiej-nej-J
szenia adresować należy:
Hr. 39, poste restante 

Kraków.

iP ro sz ę  żąda1
darmo 1 opłatni® J
bogato ilustr. gł^ 
katalogu z 300 Ó 
garków, wyrób0.'1 
tych, srebrnych,1
mentów mu?.yc' 
wyrobów stało'*', 
skórzanych, prżlj 

do palenia i gospodarstwa 
wego etc. 

Pierwsza fabryka zegarów *

c .  1 k .  n a d w o r n y  d o s l a 4*

W  U  R  C X  N i*. 1 4 9 0  <P\
Prawdziwy szwajc. zegarek / 
Anker-Rem., system Roskopf’ 
K 5, 3 sztuki K  14. Rejestr. • 
Roskopf" N iekel-Anker-Reh 
Prawdziwy srebr. zegarek # 
twarty K  8'40. Bez ryzyka!

lub zwot pieniędzy. ’

o o W 3... rr- i
■p: ni o 2 z . 5 
- t- b o £  tc

S t r o ik a

W chorobach płucnych, katarach, 
kokluszu, influenzie, szkrofułach
byw a Sirolin „Roche" przez licznych profesorów i lekarzy zapi­
sywany. Sirolin wzbudza apetyt i powoduje przyrost wagi ciała.

Ponieważ Ucha naśladownictwa są polecana, przeto należy żądać 
zawsze: w  o ry g in a ln e m  o p a k o w a n iu  „ R o c h e M.

l i R o e h e ”

Jes t smaczny, przeto go dzieci 
chętnie zażywają.

F. D o ffm an n -L a  R oche &  Co.
B a z y l e a  (Szwajcarya) i W i e d e ń  I I I / l ,  Neulinggasse 11.

D ostać m ożna na zarząd zen ie  lę k a m  
w  a p te k a c h  p o  A K  za flaszkę.

Ilustrowana broszura H. 1 „0 chorobach ze zaziębienia" darmo I opłatnie.
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Szkodliwość nikotyny usunięta.

• Air. W . B e łd o w sk i w  K rak o w ie .
! i  Przyjemnością donoszę WPanu, że od czasu, jak uży- 
' fańskiej waty „Salvesol“ w  cygarniczkach szklanych, 
1 i2tlaję przykrych objawów, które mi dokuczały skutkiem 
1 , tytoniu. Wobec tego upraszam o nadesłanie mi za 
' llem pocztowem i t. d.
1 '"'Ów, 2 maja 1903. Z Wysokiem poważaniem

Prof. dr. Antoni Mars.

.) dobroci i doniosłem znaczeniu preparatu „S a l-
świadczą najlepiej rozpowszechnione

n oygaretowe ze „SalvesoIem“.
^ryginalny pakiecik „W a ty  S a lveso I“  wy- 
| ;y na 200— 400 papierosów lub cygar.

%
O00 tutek „ z e  S a S v e s o le m “  K. 2 ‘80.

j Jikiecik waty „Sa5vesoltó 30 lub 60 hal. 
Cygarniczek szklanych 1 kor. 20 hal. 

yroby te poleca: Z a k ła d  p rzem ysłow y  
feów p ap ie row y ch  „N o r is “

W .  B E L D O W S K I ,  K r a k ó w .
leczona austryaekis akcyjne tawarz. żeglugi parowej
*AUSTRO AM ERICANA"

ien o ram a  a jen cy a  d la  G a licy ! i Bukow iny e r a  
Z a s tęps tw o  austr. I p. a. LLOYDU

G0LDLUST I S-ka
Kraków, ul. Lubicz 1.8.

towarzystwo żeglugi upoważnione reskryptem ministeryalnym 
<0 kwietnia 1901 do 1. 2190 do ustanawiania ajentów i  reprezen­

tantów w e wszystkich miejscowościach Austryi.

3 Regularna i bezpośrednia komunikacya 
iii Austryi do Ameryki, Kanady i 4. d.
j jljmy się zasady: „swój do swego". K to więc chce jechać

( niech się uda tylko do firm y krajowej: 

t k a ln i  Ajencya dła Ballcyt I Bukowiny I sprzedaż kart okrętowych 
‘ ^LUST i Ska Kraków, Lubicz 7, naprzeciw dworca 
*V g o . —  Lwów, ul. Na Błonie 2. —  Czemiowce, Brody, 
ffezie, Podwołoczyska, Szczakowa, oraz wszystkie pro- 
r  wincyonalne ajeneye. 34
■v

Ę0ĘT W s p a n ia le  k u p n o !
Tylko 19 Koron

kau ip le fra e  rabski©  u b ra n ie .
Ubranie to, składające się z surduta, spodni i kamizelki na jeden lub dwa 
rzędy, koloru najulubieńszego, jak niebieskiego, brunatnego, szarego, zie­
lonego, lub czarnego, gładkie, w  paski lub w  kratkę, jasne lub ciemne, 
stosownie do życzenia, z najlepszego trwałego kamgarnu, szewiotu lub 
berneńskiego sukna, nader elegancko zrobione, lub z prawdziwego styryj­
skiego nieprzemakalnego tyrolskiego „lodenu“ w  różnych kolorach, wsku­
tek nadmiernej ilości można nabyć po nadzwyczajnie niskiej cenie, t. j. tylko 
za 19 K. Jako miara wystarczy obwód w  piersiach, brzucha, długość rę­

kawów, spodni i w  kroku lub Nr. dotychczas noszonego ubrania.

Sprzedaż za zaliczką w domu hurtownym

Oh. Kapelusz, Lwów Lazarus, ul, Karola Ludwika.

/ Używajcie tylko

G l o b u ?
Najlepszy środek do czyszczenia metali

Amatorom
Gramofonów
podaję do wiadomości, że nasz jedyny specyalny 
Skład gramofonów i płyt z marką „piszącym  
aniołk iem " urządziliśmy u naszego jeneralnego 

zastępcy

Józefa Wekslera
we Lwowie, ul. Sykstuska 2 

Filia: Kraków, ul. Grodzka 71.
Proszę żądać cennik Ilustrowany I spis płyt.

C e n t r a ln a  z a m ia n a  p ły t .

FALCK&Cu

Przyjezdnym polecamy

^NAJTAŃSZY SKŁAD FUTER RIESERA
Kraków, Grodzka 21, I. piętro.

W szelkie futra jako to : Garnitury, boa, futra damskie 
i męskie, tak gotowe jak i w  skórkach.

e łn ian ą  od  1 k o r. z a  m etr, 
atę  b a w e łn ia n ą  i w e łn ian ą  

od  1*30 do 6 k o r. z a  k lg .  
W a tę  a rk u szo w ą  i w a tę  d r. B ru n sa

poleca skład fabryczny

Abr. Tisiowifz, Kraków, Krakowska 43.

Nowość! Keitalssaiiee Nowośó!
Nowo i z wielkim komfortem została otwarta

Resfauracya i kawiarnia
s i l .  G r o d z k a  1. 4 9 .

Kuchnia smaczna,^codzień świeże zakąski, piwo 
Pilzneóskie i Bawarskie. Obsługa a ta minut. 
Godziennie koncert znakomitej orkiestry salonowej, z udzia­
łem kilku solistów, pod dyrekcyą znanego kapelmistrza 

p. Seilera. 515
v  y y  w v  'y

J u ż  p r a n i e  bielizny jest z b y t e c z n e
g d y*

za kilka halerzy dostanie zawsze nowe
dla panów, pań i d zieci

YGIENICZNE KOŁNIERZE, 
ANKIETY I PÓŁKOSZULKI

H
Marka handlowa.

w najnowszych fasonach, białe i kolorowe 
ze znanej w świecie fabryki Mey I Edlich.

p̂rzedają W Krakowie: Porębski: i Zimler, Rynek 8. Elias Brandeis, Grodzka 61. Wilhelm Rickel, Krakowska 14. 
■Michał Wachtel, Szpitalna 2. We Lwowie: Władysław Ciechulski, Teatralna L. 2. Herman Acht, Gródecka L. 52. 

W Przemyślu: Bernard Rose, Franciszkańska 9. W Bielsku: Johann Prochaska, Hauptstrasse 1— 3.
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Magazyn Henryka Schwarza
W  wielkim wyborze poleca;

Kraków, Grodzka 13, Telefon 43.

Gotową konfekcyę damską,
W  wielkim wyborze poleca;

Najnowsze fasony w futrach
I Nowo otwarty
I w Krako
I poleca w  wielkim wyborze na sezon obecny tow 
ł  Ceny stałe i nader przystępne.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  

r Iff llŁ l

wie, p
ary błav

lagazyn nowości Ignacego Sperii
rzy ulicy Grodzkiej L. 26 (w domu W. P. Suskiego)
i/atne, jedwabne i wełniane, kapy pluszowe, bluzki gotowe, jedwabne i koronkowe, gotowe halki, dywany, chodd 
story, firanki i wszelkie towary w zakres ten wchodzące. Ceny stałe i nader przystępu

1 PRACOWNIA BAN
1  ARTYKUŁÓW gumowy

IDAZYI SKŁAD
eh i ortopedycznych
la jęcia biurowego

wył,unie dla Pań! dzieci ZOFII WĘGRZYNOWICZ
SK łAD  CORSFIOW w  k r a m o w i e ,  p r z y  u l i c y  św . t o m a s z a  ivr. 21

■ idąc od kościoła N. M. Panny ulicą Szpitalną na praw o. --------

Winogrona deserowej & * * *  Roskopf Patent. I Pp*e*

duży o 2 oknach do wynajęcia przy 
♦ placu W W , Świętych L. 8, I  p.

ehalteryi, korespondencyi kupie­
ckiej i stenografii niemieckiej. Ła­
skawe zgłoszenia do działu insera­

towego „Naprzodu11. 826

brzoskwinie, najlepsze gatunki 5 kg. 
za 2 Kor. 50., 100 kg. za 36 Koron 
dostarcza J. M u l l e r ,  właściciel 

winnic, Kiskunhalas W ęgry.

Każdy może bezpłatnie brać udział w iosowaoiu.

Ciągnienia rozpoczynają sią już teraz!

Z okazyi roku jubileuszowego
postanowiłam wystąpić z niebywałą dotąd propozycyą do mojej Szan. 

ienteli, która niezawodnie wszędzie będzie przychylnie przyjętą.
Złożyłam

w kantorze wymiany
T o w .  A k e . ,M e re u r ‘

( B u d a p e s z t ,  B a d g a s s e  3 )
niżej wym ienionych 100 losów, z których moim Szan. Odbiorcom

czynię poda runek
wraz z wszelkiemi przypadajęcemi na nie wygranemi.

Ogólna wygrana na niżej wymienione 100 sztuk losów wynosi

5 milionów Kor.
które rozumie się do mojej Szanownej K lienteli należą. Ogólnie 77 losowań. Cały podział wszystkich 
100 losów i tychże głównych ł mniejszych wygranych, które z dniem dzisiejszym stają się w ła­
snością mojej Szanownej K lienteli, za które nikt nic nie płaci, nastąpi w  ten sposób, że 1 maja 
1909 niewylosowane losy zostaną sprzedane a osiągnięta gotówka jakoteż do tego wylosowane 
główne i mniejsze wygrane całkiem darmo m iędzy Szanowną K lientelę w  następujący sposób 
rozdzielone zostaną: Każdy kupujący lub zamawiający słoik mojej pomady na porost w łosów  i brody 
po 2 korony otrzyma kw it udziałowy na niżej wym ienione losy darmo, przez co staje się współ­
właścicielem  tychże losów, jakoteż ich głównych i mniejszych wygranych. Przy zakupnie za 4 kor. 
otrzyma 2 kw ity  udziałowe, przy 6 kor. 3 kw ity  udziałowe, przy 10 kor. 5 kw itów  udziałowych, 
przy 20 kor. 10 kw itów  udziałowych.

Zaznaczyć jeszcze należy, że na każdym kw icie udziałowym losy te, ich serya, Nr i dzień cią­
gnienia jakoteż główna wygrana są zaznaczone. Zatem daję mojej Szan. K lienteli sposobność do grania 
darmo od dnia dzisiejszego do 1 maja 1909 na 100 losach, które tworzą ich własność bez jakiejkolw iek 
dopłaty. N ajb liższe losow an ie# iastąp i ju ż 30 w rześn ia , t. ji. los  brunszw ick i, g łó ­
w na w ygran a  K  180.000, 1 ‘paźdz iern ika  los  regu la cy i C isy g łów n a  w ygran a  
K  180.000, los tu reck i g łów n a  w ygran a  K  600.000, 1 lis topada  w ied eń sk i 
lo s  kom unalny, g łów n a  w ygra n a  K  400.000, 2 lis topada  w ło s k i los c ze rw o ­
n ego  k rzy ża  g łów na  w ygran a  K  35.000, 15 lis topada  w ęg . los  p rem iow y , 
g ł. w yg ra n a  K  300.000 i w ęg . los  h ipoteczny, g ł. w yg ra n a  K  70.000, los j o  
S ziw , g ł. w yg ra n a  K  30.000 i 1 gru dn ia  los 1864 r . g ł. w yg ra n a  K  300.000.

Wysyłka pomady odbywa się za zaliczką pocztową lub poprzedniem nadesłaniem należytośei, 
przyczem też kw ity udziałowe będą natychmiast wysłane w  paczkach lub też można ich dostać 
w  moim handlu w e  W iedniu I., Graben 14.

Moja pomada do porostu w łosów i brody jest znaną w  św iecie i w  najwyższych kołach 
wszystkich cyw ilizowanych krajów rozszerzoną, na co posiadam liczne uznania. Spodziewam się, 
że Państwo z niebywałej, tak koizystnej sposobności skorzystają i moją pomadę, którą lata prze­
chować można bez zepsucia, licznie zamawiać będą.

Cena słoika wynosi K  2 .— , K  4 .— ,  K  6 .—  I  K  1 0 .— .

A n n a  C#siSIao ^ ,en»  ̂ ^raben 14.
(dokąd wszelkie zamów, adresować należy),

1 0 0  l o s ó w , które tworzę własność mojej Szan. Klien­
teli, jakoteż główne i mniejsze wygrane.

Gł. wygr. K Gł. wygr. K Gł. wygr. K
1 los Palffy............ . 84.000 25 losów Jo Sziw.......... 30.000 10 los.ausłr. czerw, krzyża 60.000
1 los brunszwicki . . . . 180.000 4 iosy tureckie............ 600.000 25 losów Bazyliki.......... 30.000
1 los salcburski . . . . . 40.000 t los Komunalny.......... 400.000 10 los. węg. czerw, krzyża 30.000
1 los iublański......... . 40.000 2 losy Cisy................. 180.000 10 iosów włoskich . . . . 35.000
1 los krakowski . . . . . 50.000 1 los Ziemski............ 90.000 1 los 1864 roku.......... 300.000
1 los insbrukski . . . . . 30.000 1 los węgierski premiowy 300.000 1 los hipoteczny......... 70.000
1 los saski Meiningen . 25.000 2 losy serbskia............ 80.000

dobrze idący złr. 
1'60, z portretem 
Kościuszki, Mi­
ckiewicza najle­
pszy złr. 2‘— . Na 
żądanie wysy­
łam darmoiopła- 
tnie katalog illu- 
strow.najnowszy 
zegarów, zegar­

ków,wyrobów jubilerskich z chińsk. 
srebra, z prawdziwego srebra, to­

warów muzycznych i. t. d.

SINA PELZ
Kraków, u l. św. Gertrudy 29170.

Wyrób i sprzedaż kapeluszy
po cenach fabrycznych

Specya-

w przefasonowaniu kapeluszy męskich, 
damskich i dziecinnych, oraz słom­

kowych kapeluszy.

Prasowanie cylindrów na poczekaniu 
1 .  $ .  B A N A i l E l

* 111. Krakowska 12'ET
Bielizna męska, krawaty, rękawiczki i t. p. 

Ceny najniższe.

Najlepsze i najnowsze fasony
Pierwszej krajowej

Fabryki gorsetów 
c c  i
y j

Nowe modele na rak 1908/9. 
D ostaw ca  c e n tra li  zak u p u .

BO PRAKTYKI
poszukuje Zakład repr. artyst.

„ Z G M Z A “
w Krakowie, ul. Św. Krzyża 7.

Jedynie prawdziwym jest tylko

THIERRfEGG BALSAM
z a k o n n ic y .

Najmniejsza wysyłka 12/2 lub 
6/1 albo 1 patent, flaszka fami­
lijna do podróży koron 5 — opa 

kowanie darmo.

THIERRY'EGO maść cestyfoliowa
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki 
k. 3h6Q, — opakowanie darmo 
Uznane wszędzie jako najispsz* 
środki domowe przeciwko dolegli­
wościom żołądkowym, zgadze, 
kurczom, zaflegmieniu, zapale­

niu, kontiszyi i Ł p. 
Zamówienia lub przesyłki pie­

niężne -należy adresować •

A. TH1ERRY, Apteka pad Anio- 
łam stróżem, Pregrada obok 

Rohitsch.
Skład w e wszystkich aptekach

B i n ł 1

podrą
Z o f f f j

Biesiad^
Oświęcim

sprzedaf 
bilety okręW1

Amer
I, ii i III W. 4
statków pospi', 
oraz bilety kolej 
kolei północna 
kańskich we ’ 

kich kieruin

Sany łeltile w 
itkrftawyeh I fcfll1i

listy skrętowi
mit ńlłjewś v

P ro ip »k ty  AąrmD 1

Filia c. k. ^  uprzyw.

Galicyjskiego Akcyjnego Banku Hipoteczni!
w Krakowie.

ODDZIAŁ KASY ZALICZKOWI
wchód od ulicy Brackiej Ł. 1.

udziela kupcom, rękodzielnikom, przemysłowcu 
właścicielom gruntowym it . p. zaliczek za skr 
ptem dSsaŹnyu* na spłatę w ratach tygodniowy!

miesięcznych lub kwartalnych.
Udziela również z a l i c z e k  a a  z a s t a w  k o s z < ( 
w n o ś c i (złota, srebra, drogich kamieni) i pap* 

rów wartościowych.
298

- i

Zdumiewająca nowość*
Przez używanie poręczonego nieszkodliwego pf 

szku do szybkiego prania

P E R E S A M "
(nie jest to żaden t. zw. proszek do prania lub mydlaf 
ma się bieliznę

b ia łą  j a k  śn ie g
ł a d n e g o  j e j  u s z k o d z e n i a *

Niepotrzebne tarcie w rękach lub szczotkę. Wystarcza f, 
dnorazawG zagotowanie. Oszczędza się więc na prĄ 
czasie i pieniędzach. Jedna próba przekona, że mĄ 
nic lepszego nad Peresam —  Paczka proszku J  

RESAM “ kosztuje 30 halerzy. 
U z n a n i e  k ó ł  k u p u j ą c y c h

„Zamało znaczy chwalić Pański „Peresam“, ze względu
znakomity skutek. Kto dziś nie używa Pańskiego „Peresa!”1 
działa niemądrze przeciwko sobie samemu.

O tylia  D vo racek ,
Pan Jozef Koblitz zaprzysiężony chemik w  Pradze udo\ - 

dnił, że „Peresam " wolny jest od wszelkich szkodliwych $  
dników, nie niszczy zatem bielizny.

S K Ł A D Y :
W  K r a k o w i e :  Reim i Sp., Rynek gł. Helena Wolgangi „!• 
Mikołajska 9. Sal. Fertig Stradom 17. Abraham SchamrotB- »r 
Bożego Ciała 20. Maurycy Kreisler, Grodzka, Roman Drob'|(.. 
plac Szczepański. W  P o d g ó r z u :  Jakób Goldberg, Ry^jil 
Zygmun' April, Rynek. W  J a ś le : Jan Dymnicki. W  Ń oó jL ' 
S ą c z u :  Schaja Weintraub, Leon Gelernter. W  S t a r y m  ?/.: 
c z u :  B. Hollander. W  S a n o k u  : Naftali Ryb. W  C ie s z y n ’ l, 

G. J. Heuermann. .je
Do miejscowości, gdzie niema składu, wysyłam opP 

3 paczki na próbę po otrzymaniu 1 Kor.

Antoni Kasa!, Król. Winogrady Nr.

W y*rw ee: I g n a c y  D a s z y ń s k i .  —  Odpowiedzialny redaktor: G u s t a w  A lo jz y  T ttz. Z Drukarni Ludowe) w  Krabowi*, -aŁ K lipa 11 Cfctefen Nr. 7 *^  ,


